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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
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W błędnem kole jurydycznych wywodów 0- 
bracały się rozumowania dwóch ministrów i pre- 
zydenta gabinetu na sobotniem posiedzeniu Izby 
poselskiej. Rząd przez usta swoich rzeczników 
starał się udowodnić, że ostatnie rozwiązanie 
rady miasta Wiednia było prawne. Dajmy na 
to, że tak jest w istocie. Gdyby to prawne 
postąpienie rzadu załatwiało sprawę i usu- 
wało ją z porządku dziennego, możnaby swobo- 
dniej odetchnąć, że w ten czy ów sposób zdjęto 
z parlamentu gniotący go ciężar. Ale tak nie 
jest, bo postąpienie rządu odwleka jedynie kwe- 
styę wyboru burmistrza stolicy i zawiesza na 
włosku miecz Damoklesa, który znowu spaść 
musi ostrzem na stół ministeryalny. 

Bez zbytniej pretensyi do wiedzy jurydycznej, 
a raczej zdrowym powodując się rozsądkiem, 
wytłómaczył prezydent br. Badeni, że rząd 
pod względem istotnym i formalnym "miał pra- 
wo rozwiązać radę miasta Wiednia, tuż po do- 
konanym wyborze burmistrza. Niechże i tak bę- 
dzie, — ale w takim razie hydrze autonomicz- 
nej wyrasta nowa głowa w formie pytania: czy 
rada miejska ma prawo wolnego wy- 
boru burmistrza, czy go nie ma? I tu- 
taj znowu nie trzeba być zawodowym  jurystą, 
aby dać potwierdzającą odpowiedź na to 
pytanie. W czemże więc objawiła się ta wol- 
nosć autonomii miasta Wiednia, jeśli dwukrotnie 
wybrany przez nią burmistrz nie zyskuje sank- 
cyi, a rada miejska za ten, zagwarantowany jej |t 
statutem akt wolnej woli zostaje rozwiązaną ? 
Ostatecznie zatem schodzimy tutaj zawsze do 
dwóch pytań: czy rząd postąpił prawnie, roz- 
wiązując radę miasta Wiednia, — i odpowiada- 
my słowami hr. Badeniego: tak; pytanie dru- 
gie: czy rada gminna postąpiła prawnie, wy- 
bierając burmistrzem Luegera? — i znowu od- 
powiadamy tak, bo wyboru dokonano bez naru- 
szenia statutów. A z zestawienia tych dwóch 
pytań wyłania się trzecie: dlaczegóż prawo wy- 
boreze rady miejskiej zniesioue zostało prawnem 
postąpieniem rządu; dlaczego tylko rząd prawo 
swoje mógł wykonać, a. rada miejska — nie? 

Cóż tu pomogą tłómaczenia, na eo zdadzą 
się zapewnienia samego prezesa Koła polskiego, 
że on, jako Polak znający sie na autonomii i 
strzegący jej „jak oka w głowie* (dużoby tam 
mówić o tem strzeżeniu!), nie widzi tutaj jej 
naruszenia, — kiedy fakt pozostanie faktem, że 
wyborey wiedeńscy po dwakroć (a właściwie po 
trzykroć) najlegalniej w świecie dokonali wy- 
borów rady miejskiej, ta rada znowu tyleż razy 
najlegalniej wybrała burmistrzem Luegera, — 
a Wiedeń, jak nie miał, tak nie ma 
burmistrza! Kończy się zawsze na tem, że 
legalnie postępujący rząd funkcyonuje i Żyje, — 
a równie legalnie funkcyonująca autonomia 
miejska wstrzymana jest w biegu. 

Hr. Badeni wytworzył, jednem słowem, błę- 
dne koło, z którego nie prędko i nie łatwo 
wyjdzie. Mogłoby to do pewnego stopnia dla 
nas być obojętnem, gdyby nie zasadnicza strona 
tej kwestyi, która znowu dla nas obojętną być 
nie może dlatego właśnie, że zasadę autonomii 
tak pojmujemy w wykonaniu, jak ją p. Filip 
Zaleski rozumie w teoryi. 1 obawiamy się, że 
gdyby kiedyś w Wiedniu inny wiatr powiał dla 
Polaków, to Kraków lub Lwów będzie sobie 
także wybierał burmistrzów po to, aby ich nie 
przedstawiano nawet do sankcyi cesarskiej z te- 
go krótkiego powodu, że rząd ma prawo tak 
postąpić. A jeśliby nas wtedy p. Lueger zape 
wniał, że jako praktyczny znawca autonomii 


ZYGMUNT KACZKOWSKI. 


„ŚWIĘTA KLARA“. 


Historya polskiej rodziny. 


„Daa ist der Kreislauf der Zaiten*, 
GOETHE. 


48 (Ciąg dalszy). 
— Więc na czemże to wszystko się skoń- 
czy * 
- Oczywiście na sprzedaży majątku — 
rzekł Kasper ze smutkiem. —Na szczęście sprze- 
daż będzie stosunkowo korzystną, bo Żydzi na 
te lasy czyhają i ofiarują ceny bajeczne. Żydzi 
są głupi — dodał z uśmiechem, — ja ich wi- 
działem, ich chciwość zaślepia; oni nie mają 
najciemniejszego pojęcia o tem, z jakim nakła- 
dem trzeba się brać do tego przedsiębiorstwa, 
aby się w niem nie utopić; to też ja jestem 
pewnym, że się W niem tak utopią, że będzie- 
my zbierać ich jarmułki pływające po tych 
moczarach. Smutnato dla mnie pociecha... nie 
weselsza, niż ta, że nasi zaborcy nas strawić 
nie mogą. Ale jest jeszcze inna, a to ta, iż 
widok swietnej sprzedaży ułatwia rodzicom 
dłuższe utrzymanie się przy swojej siedzibie. 
Moja matka postępuje w tej sprawie z niesły- 
chana delikatnością. Ojciec nie wie o wszystkich 
długach, — a ona wszystkie swe siły wytęża, 
aby się o nieh nie dowiedział do śmierci. Ich 
wzajemny stosunek do siebie byłby bardzo cie- 
kawem studyum dla psychologa: ich opinie o 
najglówniejszych zadaniach życia, przez te lat 
kilkanaście, kiedy żyli z dala od siebie, cał- 
kiem się z sobą rozeszły; inne małżelistwo zro- 
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i jej wyznawca, nie widzi jej pogwałcenia, — 
to zyskamy na tem tyle, co zyskał teraz p. 
Lueger na zapewnieniach rządu i p. Filipa Za- 
leskiego, że prawnie... nie jest burmistrzem 
Wiednia. 

Do p. Luegera nie zapalamy się wcale, ani 
do jego stronnictwa. Jest to przedewszystkiem 
stronnictwo niemieckie, dogadzające może 
ekonomicznym interesom ludności wiedeń- 
skiej, lecz wrogie dla Słowian wogóle i 
zjadliwe wobec Polaków. Pomagać takiemu 
stronnietwu do wszechwładztwa w państwie, 
nie leży w naszym narodowym interesie; 
ale czy to stronnictwo, czy liberalne gospodaro- 
wać sobie będzie na bruku wiedeńskim, to dla 
nas, Połaków, może być kwestyą zupełnie obo- 
jętną. Nie możemy też sobie przypomnieć, czem 
dotychczas rej w Wiedniu wodzący liberali do 
tego stopnia przychylność sobie naszą pozyska- 
li, abysmy, jak mówił p. F. Zaleski, w imię 

„krwi przodków, na stokach Kahlenbergu prze- 
lanej”, bronić mieli w jednym z nimi szeregu 
bram ratusza wiedeńskiego przed p. liuegerem 
i jego kohortami? Doprawdy szkoda zapału, 
szkoda haseł dla nas drogich, — dła sprawy 
czysto lokalnej, wiedeńskiej, której najniepotrze- 
bniej w świecie nadano znaczenie tak zasadni- 
cze, że nietylko delegacya nasza w Radzie pań: 
stwa, lecz opinia publiczna w całym kraju zaj- 
mować się nią musi. 

Ale skoro już prezydent hr. Badeni sprawie 
tej tak fenomenalne nadał rozmiary, skoro jej 
tak zasadniczy nadał charakter, to nie naszą 
już winą, że milczeć o niej nie możemy i że 
dla jej rozwiązania mamy tę samą miarę, co 
dla naszych własnych spraw autonomicznych. 
Czynimy to przedewszystkiem z tego praktycz- 
nego i moralnego względu, aby i do naszej 
autonomii kiedyś nie stosowano innej miary, 
niż do niemieckiej. 

Oto powody, dla których nie cieszymy się naj- 
nowszem zwycięstwem hr. Badeniego w parla- 
mencie austryaskim i nie rościmy sobic preten- 
syi do udziału w zdobytych przez niego... no 
i przez Koło polskie, wawszynach. 


zzz 
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Z życia politycznego narodu chorwackiego. 


Zagrzeb w listopadzie. 
(L. W.) Najświeższe wypadki zagrzebskie: 
spalenie chorągwi węgierskiej przez akademików 
chorwackich i skutki tego czynu, zwróciły po- 
wszechną uwagę na południowo-zachodni kat 
Węgier, zamieszkany przez pobratymcze, a kul- 
turalnie tak bliskie nam plemię. Ponieważ zaś 
stosunki chorwackie są u nas prawie całkiem 
nieznanc, więe postaramy się dać czytelnikom 

Nowej Reformy ich treściwą charakterystykę. 

P 


Niepodległe państwo chorwackie przestało 
istnieć już na początku XII stulecia, kiedy król 
węgierski Koloman z dynastyi Arpadów (1102 
do 1114) został obrany królem Chorwacyi. Od 
tego to czasu królowie węgierscy tytułowali się: 
Reges Hungariae, Croatiae et Dalmatiae, ziemie 
chorwackie zaś zachowały zupełną samodziel- 
ność wewnętrzną, a z Wegrami łączyła je je- 
dynie osoba króla. Kiedy w r. 1526 w bitwie 
pod Mohaczem zginął król węgierski Ludwik II, 
Węgry, tak samo jak i Czechy, musiały przy- 
paść w udziale dynastyi Habsburskiej na mocy 
umowy z r. 1515. W r. 1527 Ferdynand I był 
już królem węgierskim, a zarazem i chorwackim 


biłoby z tego powodu piekło ze swego zj 
a tu i mąż i żona, chociaż oboje czują, że są 
we wszystkiem w przeciwieństwie ze sobą, 
gwałt sobie zadają i robią nadludzkie wysile- 
nia, aby nawet cień niezgody pomiędzy nimi 
nie powstał. Takie poświęcenia nie codzień się 
widzi w tem życiu. Ja nieraz, gdy o tem my- 
ślę, uderzam się w piersi z pokorą i pytam się 
siebie, ażali jestem wart takich rodzieów. To 
też tylko Bogu jednemu wiadomo, ile nad tem 
boleję, że nie mogę przynajmniej wyratowaniem 
majątku im tego poświęcenia nagrodzić. Gdybym 
mógł tylko marzyć o tem, że wyratuję ten ma- 
jątek, z żadnym królembym się nie mieniał. 
Ale ja o tem ani nawet marzyć nie mogę. Jest 
to jedyna chmura, która się wiesza nademną i 
czasem ciężko mnie dławi. Ale my tak jesteśmy 
od Boga stworzeni, że nawet w najrozpaczli- 
wszem położeniu umiemy sobie stworzyć je- 
szcze jakąś szczyptę nadziei. To też i ja za tą 
chmurą widzę mały promyczek słońca. Oni się 
utrzymają przy majątku przynajmniej do Śmierci 
ojea—a jeśliby potem katastrofa musiała nastąpić 
koniecznie, to matce jeszcze zawsze dosyć zo- 
stanie. aby się nie potrzebowała oglądać na 
cudze ręce. Ot mój promyczek słońca.... 

— Jaka szkoda — powiedziałem mu na to, — 
że twoi bracia nie usposobili się także do ja- 
kichś praktycznych zawodów. 

Ba! — rzecze Kasper, — kiedy oni mają 
już swoje karyery. Tylko ja się zawsze spodzie- 
wam, że oni powrócą i będą w inny sposób po- 
żyteczni krajowi. 

o * 

Nazajutrz w południe zajechaliśmy przed pa- 

łac Kaspra. 


i odtąd też Horwacya (Kroacya) należy do mo-|wet prowadzenia w tym języku protokołów. 
narchii Habsburgów, stanowiac integralna część | Wniosek ten spotkał się z nader energiczną opo- 


Węgier. 


Prawie do kohea XVII stulecia Chorwacya|z Węgrów, dowodząc. 


nie miała żadnych 
z unii politycznej. 
wspomnieliśmy, 


powodów niczadowolenia 
Cieszyła się ona, jak już 
zupełną  samodzielnością we-| 
wnętrzną, a Węgrzy do spraw chorwackich 
prawie się nie mięszali. Tak w Chorwacyi, 
jak i na Węgrzech, w administracyi, sadownie- 
twie i szkołach panował jeden język — łacin- 
ski, którego też używała jako potocznego w sto- 
sunkach codziennych arystokracya chorwacka za- 
równo, jak węgierska. Jeśli od czasu do czasu 
powstawały pewne nieporozumienia pomiędzy 

Węgrami a Chorwacyą, to miały one tylko po- 
lityczno-społeczny charakter, nigdy zaś narodo- 

wy, ponieważ arystokracya, reprezentująca w 
owych czasach oba narody, {nie posiadała była 
jeszcze wybitnie rozwiniętej świadomości naro- 
dowej, o lud zaś, o masy, mówiące po madziar- 
sku i po słowiańsku, nikt się nie troszczył. 

Dopiero w końcu XVIII stulecia i wśród Wę- 
grów i wśród Chorwatów poczęła się budzić ta 
świadomość. (Głównie przyczyniły się do tego 
reformy cesarza Józefa II. W r. 1784 wydał 
on reskrypt, który miał zapewnić językowi nie- 
mieckiemu na Węgrzech panujące stanowisko, 
mianowicie w ciągu trzech lat mieli Węgrzy 
przyjąć język niemiecki za urzędowy. Przeciw- 
ko temu odezwały się liczne, gromkie i energi- 
czne protesty tak ze strony madziarskiej, jak i 
chorwackiej, i myśl reskryptu nie została nigdy 
spełnioną. Natomiast dążność Józefa II do usu- 
nięcia łaciny pobudziła Węgrów do pracy nad 
rozwojem języka madziarskiego. Węgrzy. prze- 
czuwając, że wcześniej czy później język łaciń- 
ski utraci swe prawa, poczęli się starać o to, 
Żeby na tem zyskał nie język niemiecki, ale 
węgierski. Ponieważ zaś ten ostatni nie był je- 
szcze zupełnie wykształcony, nie był jeszcze wcale 
zdolny do pełnienia funkcyj języka kulturalnego, 
więc rozpoczęła się praca nad wyrobieniem te- 
go języka. Ukazują się pisma peryodyczne wę- 
gierskie, zjawiają się pisarze węgierscy i t. d. 

W Chorwacyi arystokracya również była nie- 
zadowolona z reform Józefa II. Arystokracyi 
chorwackiej, posiadającej różne przywileje, nie 
podobał się radykalny charakter reform pod 
względem społecznym i religijnem, ale 0 za- 
stąpieniu łaciny przez inny jakikolwiek język 
arystokracya chorwacka wcale nie myślała. 
Przyzwyczaiła się ona była do jezyka łaciń- 
skiego tak, że uważała go za swój język rodo- 
wity i w obronie łaciny występowała razem 
z arystokracyą madziarską. Słabe zaczątki pi- 
smienniectwa chorwackiego, na ów czas przypa- 
dające, nie mogły się ani mierzyć z ubogą, i to 
bardzo jeszcze ubogą wówczas, literatura wę- 
gierską. 

Po śmierci Józefa II i Węgrzy i Chorwaci 
coraz to energiczniej protestują przeciwko cen- 
tralizacyjnym dążnościom i zachciankom Wie- 
dnia. Wchodzą u nich w modę starowęgierskie 
stroje, arystokracya węgierska poczyna używać 
języka madziarskiego, chorwacka — chorwackie- 
go, aczkolwiek włada nim nadzwyczaj słabo. 
Chorwaci i Węgrzy idą ręka w rękę w walce 
z eentralizacyą, ale pierwsi z nich już wkrótce 
poczynają się przekonywać, że obudzony ruch 
narodowy Węgrów skierowany jest przeciwko 
Chorwatom samym. 

Już w r. 1790, natychmiast po otwarein ogól- 
no-węgierskiego sejmu, znaczna część posłów 
węgierskich poczęła się domagać wprowadzenia 
języka węgierskiego do obrad sejmowych i na- 


Nigdy tam przedtem nie byłem — a przecie 
widok tych miejse żywo mnie zajął, bo je zna 
łem z opowiadania. Już przy samym wieźdaii 
widziałem, jak gdyby żywemi oczyma, rządcęż 
powieszonego za nogi na bramie, i chłopów pi: 
janyeh, wyprawiających orgie w dziedzińcu, i 
Kubusia, walącego z ganku drągiem żelaznym 
tych zbójeów, i tę stajnię, z której Kubuś wy- 
jechał po Klarę, a wreszcie i ten pokój sypial- 
ny, w którym babkę zamordowano razem z jej 
służebnemi pannami. Te wszystkie sceny tak 
żywo się wymalowały przedemną, żem chwycił 
Kaspra za rękę i rzekłem: 

— Zaprawdę, dziwną jest siła wyobrażni 
człowieka! Mnie się zdaje, jak gdybym tu był 
i widział to wszystko mojemi własnemi Oczy: 
ma, — a przecież ja o tem tylko od drugich 
słyszałem. 

— Dla mnie — odpowiedział mi Kasper 
jest to już tylko tradycya, nawet dosyć zamglo- 
na. I tak jest dobrze, bo i u chłopów ta trady- 
cya coraz się więcej zaćmiewa: starsi, co jeszcze 
pamiętają te czasy, wstydzą się do tego przy- 
znawać, a dla młodszych jest to już tylko raka 
sama legenda, jak owe bajki o duchach, miesz- 
kających w skałach tatrzańskich. 

Kiedym wypoczął cokolwiek. przedstawił mnie 
swojej żonie. 

Była to jeszcze bardzo młoda kobieta, nad- 
zwyczaj przyjemnego wejrzenia i nader skro- 
mnie ubrana. Rozmawialiśmy długo ze sobą, 
to mi dało sposobność spostrzedz na samym 
wstępie, że była niezmiernie dobrego serca i 
całą swoją istotą przywiązana do swego męża, 
patrzała na świat tylko jego oczyma, szła za 
jego zdaniem we wszystkiem, w wspólnem 
z nim dopełnianiu swych obowiązków całe 
swoje szczęście widziała i była tego szczęścia 


zycyą. Protestowali przeciwko niemu i niektórzy 
iż zastąpienie znanego 
wszystkim: posłom języka łacińskiego przez zna- 
ny tylko rodowitym Madziarom (i to nie wszy- 
stkim) węgierski, usunie znaczną ilość posłów 
od życia publicznego i działalności sejmowej. 
Ze strony Chorwatów protest był tak ogólny, 
że Węgrzy zmuszeni byli przystać na to, ażeby 
posłowie chorwacey posługiwali się językiem ła- 
cińhskim nadal, a dyaryusze sejmowe, prowadzo- 
ne po węgiersku, były zaopatrzone w przekład 
łaciński. Tem nie mniej jednak żądali oni po- 
wolnego wprowadzenia języka węgierskiego do 
wszystkich instytucyj państwowych także w Chor- 
wacyi. 

Wówczas Chorwaci ułożyli deklaracyę (1 wrze- 
śnia 1790), w której bronią praw jezyka łaciń- 
skiego, uświęconych na Węgrzech ośmiowiekową 
tradycyą i oświadczają, że nie są poddanymi 
Węgrów. tvlko ich sojusznikami. że język wę- 
gierski nie może rościć Żadnych pretensyj do 
panowania, gdyż jest jeszcze całkiem niewyro- 
biony i nie posiada żadnej literatury. Oświad- 
czają oni również, że ich język, jako „język 
ilirski*, jest nietylko w Europie, ale i na 
Wegrzech bardziej rozpowszechniony, aniżeli ma- 
dziarski i że nie pozwolą na narzucenie sobie 
gwałtem obcego języka. W rok potem na sejmie 
królestw zjednoczonych Chorwacyi, Dalmacyi i 
Slawonii postanowiono żądać wprowadzenia nau- 
ki „narzecza ilirskiego* do wszystkich gimna- 
zyów, akademii i uniwersytetu. Była to odpo- 
wiedź na postanowienie Sejmu węgierskiego 
wprowadzenia do średnich i wyższych zakładów 
naukowych nauki języka madziarskiego. 

W ten sposób rozpoczęła się walka Chorwa- 
tów z Węgrami o prawa językowe, walka, któ- 
ra wywołała z jednej strony świetną epokę 
„ilirską* w literaturze Słowian południowych, 
„z drugiej zaś była jedną z przyczyn konfliktu 
orężnego w r. 1848. 

Pretensye Węgrów wciąż wzrastały. Umieli 
oni skorzystać z kłopotliwego położenia, w ja- 
kiem znalazła się Austrya w końcu przeszłego 
i na początku bieżącego stulecia i zdołali uzy- 
skać u rządu kilka ustępstw, potęgujących sa- 
modzielność Węgier. Głównie chodziło im o roz- 
szerzenie praw języka węgierskiego, ale udało 
im się to jedynie poza obrębem ziem chorwa- 
ekieh. Wskutek oporu Chorwatów język węgier- 
ski został wprowadzony do szkół chorwackich 
jedynie jako przedmiot nadobowiązkowy. Na 
sejmie w Pożoniu (r. 1805) podczas wojny Au- 
stryj z Napoleonem, kiedy korona żądała uchwa- 
lenia pospolitego ruszenia, Węgrzy jeszcze raz 
pokusili się o narzucenie Chorwatom języka wę- 
gierskiego, ale Chorwaci odparli ich uroszczenia 
i odpowiedzieli wnioskiem, ażeby językowi na- 
rodowemu Chorwatów zostały przyznane też sa- 
me prawa, jakich dla swego dobijają się Wę- 
grzy. Z powodu tego przyszło nawet do bardzo 
żywej wymiany zdań pomiędzy posłami węgier- 
skimi a chorwackimi. Niektórzy z tych ostatnich 
zagrozili, że potrafią się ująć nietylko słowami 
za tem, co im zagwarantowane zostało. 

Po porażce austerlickiej, na mocy ugody, za- 
wartej w r. 1805 w Pożoniu, Austrya utraciła 
część Chorwacyi, Dalmacyę, część Styryi, Istryi 
jako też Tyrol i Wenecyę. Stosunek procentowy 
Węgrów do innych narodowości zmienił się dość 
korzystnie dla pierwszych. Poczęli oni też uży- 
wać wszystkich środków, ażeby zastąpić język 
łaciński i języki miejscowych narodowości przez 
węgierski , 


zupełnie świadomą. Przypatrzywszy się zbliska 
wszystkim fałdom i fałdzikom jej duszy, nie 
znalazłem ani jednego cienia, któryby to szezę- 
ście przyćmiewał. Wśród tej rozmowy po raz 
setny zapytałein się siebie, jakiego to szczęścia 
pragną dla kobiety ci ludzie, co ją cheą wy- 
ctmancypować ? A przecież w tem położeniu, ja- 
kie u nas dla niej wytworzył odwieczny oby- 
czaj. jeżeli tylko umie do niego się zastosować, 
ma raj prawdziwy na ziemi. Są kobiety, które 
tego raju dostąpić nie chcą, albo nie moga, 
dlatego słuszną jest rzeczą otworzyć kobiecie 
drogę do każdej pracy, jaką sobie wybierze: 
ale budować jej emancypacyę na takich zasa- 
dach, które burzą małżeństwo i chrześcijańską 
rodzinę, to znaczy cofnąć ludzkość w stan dzi- 
kości i barbarzyństwa. 

Mając starą nawyczkę czytania w ludziach, 
jak w książkach, chciałem wiedzieć, jakie też 
żywi uczucia dla rodziców i braci swojego mę- 
ża, ale i tu nie znalazłem ani cienia rozdźwię- 
ku. O Klarze wyrażała się z szezerem uwiel- 
bieniem dla jej energii i jej charakteru, o swo- 
im teściu mówiła, jak o człowieku świętym, a 
w swoich szwagrach znajdowała także tylko 
same zalety, de czego dodała: 

— Oni żyją na wielkim świecie i pewnie do- 
służą się kiedyś wielkich honorów, a my sobie 
żyjemy skromniutko pomiędzy naszemi kopeami 
i nigdy nie będziemy nie znaczyć, ale znajdu- 


a|jemy w tem nasze szczęście, że nie pragniemy 


nie więcej. 

Po tej długiej spowiedzi przyprowadziła mi 
swoich dwóch chłopeów, z których starszy miał 
ledwie lat pięć, a młodszy dopiero trzy lata. 
Wskazując mi na starszego, rzekła z zadowole- 
niem: 

— Ten już chodzi do szkółki ludowej i tłumi 


Słowakami i Rusi- 
Tylko Chorwaci dzielnie się temu opie- 


więc pomiędzy Rumunami, 
nami. 
rali. 

Opierając się jednak madziaryzacyi, Chorwaci 
wciąż bronili tylko języka łacińskiego. Nawet 
żądając pewnych praw dla swego narodowego 
„ilirskiego* języka, Chorwaci prawie nie nie 
robili dla jego rozwoju. Literatura narodowa za- 
ledwie się poczynała rozwijać, a arystokracya 
chorwacka, broniąc swych przywilejów, bała 
się idei demokraty cznych , które mogły pojawić 
się w miarę rozwoju świadomości narodowej. 

Tymczasem w Dalmacyi i Istryi rząd fran- 
euski, starając się popierać miejscowe żywioły 
narodowe, rozbudził świadomość narodową Char- 
watów i Śłowieńców, zakładając szkoły z jezy- 
kiem wykładowym miejscowym i nawet wydając 
pismo urzędowe włosko-chorwackie Regio Dalma- 
ta Kraglski Dalmatia. Kiedy Napoleon uformował 
z prowincyj od Austryi odebranych t. zw. Kró- 
lestwo Ilirskie, to i w niem, jak i w Dalmacyi, 
poczęto zakładać szkoły (niższe i średnie) z ję- 
zykiem wykładowym miejscowym. W Lublanie 
powstało pismo Télėgraphe officiel les provinces 
Tlltyriennes (1810), wydawane w czterech jezy- 
kach: francuskim, włoskim, niemieckim i sło- 
wieńskim. Te starania rządu francuskiego o pod- 
niesienie praw językowych żywiołu miejscowe- 
go, nie mogły nie wpłynąć i na ludność uszczu- 
plonej *) Chorwacyi, pozostającej przy Węgrach. 
Świadomość narodowa Chorwatów wzrastała, 
choć bardzo powoli. Jerzy Szporer, Chorwat z 
Karłowea , chodzi około projektu wydawania 
w Wiedniu pisma Ikrske Novine (1814), otrzy- 
muje nawet pozwolenie rządu, ale ostatecznie 
projekt rozchwiewa się z braku prenumeratorów. 
Myśl zastąpienia języka łacińskiego chorwac- 
kim w urzędach i szkołach znajduje coraz wię- 
cej zwolenników, głównie pomiędzy duchowień- 
stwem, jako warstwą inteligencyi najbliżej ludu 
stojącej. 

Prowincye chorwackie, które wchodziły w 
skład Iliryi, zostały zwrócone Austryi natyeh- 
miast po upadku a ui Chorwaci zaś otrzy- 
mali je dopiero w r. 1822 

Ruch narodowy węgierski, jakkolwiek jeszcze 
bardzo młody, wzmógł się tymczasem, literatu- 
ra wciąż się rozwijała, w r. 1825 przystąpiono 
nawet do założenia narodowej akademii umieję- 
tności w Peszcie, na którą arystokracya madziar- 
ska odrazu ofiarowała przeszło 250.000 złr. Ak- 
cya madziaryzatorska tam, gdzie Węgrzy nie 
potrzebowali krępować się żadnemi względami 
konstytucyi —u Słowaków, Rusinów, Serbów— 
rozwijała się nadzwyczaj szybko. Tylko z Chor- 
watami szło Madziarom niesporo, ale i tu potra- 
fili oni bądź co bądź eoś uzyskać, tak że w r. 
1837 sejm chorwacki postanowił wprowadzić 
język węgierski dn szkół chorwackich, jako 
przedmiot obowiązkowy. Ale było to już osta- 
tnie ustępstwo ze strony chorwackiej. 

Węgrzy nietylko chcieli narzucić Chorwatom 
swój język, ale również pragnęli powoli pozba- 
wić Chorwacyę jej samodzielności wewnętrznej, 
zniszczyć jej prawa munieypalne i obrócić ją 
w zwyczajną prowincyę węgierską, w którejby 
mogli gospodarować bez żadnych przeszkód. 
Takie zakusy pebudziły do opozycyi arystokra- 
cyę chorwacką, a obok tego przyspieszyły roz- 
budzenie ducha narodowego Chorwatów. 

Na ogólno węgierskim sejmie w latach 1832 
do 1836 przeprowadzono postanowienia, na mo- 


*, W skład Iliryi oprócz Tyrolu, Karyntyi, Sty- 
ryi, Krainy, Tryjestu i Istryi, weszła i część wła- 


gdzie się to tylko mogło udać, ajściwej Chorwacyi aż do Sawy. 


się tam z wiejskimi chłopcami, ale żyje z nimi 
w przyjażni i wszyscy go bardzo kochają. Panu 
się to może dziwnem wydaje ? 

— Weale nie. Król Ludwik Filip posyłał 
swych synów do szkół publieznych i byłoby im 
to pewnie wyszło na dobre, gdyby się byli 
swego czasu dostali do władzy. 

W tej chwili już Kasper, obiegłszy zapewne 
tymczasem całe swe gospodarstwo, stał przy 
nas i dodał do tego: 

— On tam czasem i guza oberwie, ale guz 
się zagoi, a przyjażń zostanie, o co właśnie mi 
chodzi; bo ja jestem zdania, że gdyby nasi 
dziadowie byli zakładali szkółki ludowe, które 
zresztą nie tak wiele kosztują, i do nich posy- 
łali swych synów, to bvłoby nigdy rzezi nie 
było. 

Przy obiedzie zauważyłem, że Kasper miał 
dom urządzony dostatnio i przyzwoicie, ale bez 
zbytku. Było tam dosyć wszystkiego, co jest 
koniecznie potrzebnem, ale nic nadto. Przyzna- 
jac mi się do ścisłej rachunkowości, wskazał na 
bonę francuską i dodał żartem: 

— To jest jedyny zbytek, jakiego sobie po- 
zwalam, ale i ten zbytek ma oszczędność na 
celu, bo ja znajomość francuskiego języka uwa- 
żam jako konieczną; od bony dzieci go się na- 
uczą łatwo i prędko, a nauka ta w wieku póź- 
niejszym jest kosztowniejszą i zazwyczaj niedo- 
stateczną. Ja, kiedym poszedł na naukę do 
Francyi, znalazłem w tem wielkie ułatwienie, 
żem znał ten język od dziecka—a końcem kon- 
ców każdy młody ezłowiek powinien zajrzeć do 
Francyi, bo tylko tam może się nauczyć pracy 
praktycznej. 

(C. d. a.). 
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cy których język węgierski wprowadzjł się ja- 
ko wykładowy do simnazyów i akademii za- 
grzebskiej, a urzędnikami mogli być w Chorwa- 
cyi tylko dobrze znający język węgierski. Po- 
stanowienia te oburzyły Chorwatów, którzy o- 
świadezyli, że język chorwacki w ostatnich cza- 
sach rozwinął się na tyle, że juź może zastąpić 
łacinę wsządzie. gdzie ta ostatnia panuje. Nie 
mogąc jednak wpłynąć na zniesienie postano- 
wień sejmu, Chorwaci udali się z petycyą do 
cesarza Ferdynanda, który też odmówił potwier- 
dzenia żądań sejmu węgierskiego. 

W parę lat potem w sejmie zagrzebkim (12 
maja 1843) daje się słyszeć pierwsza mowa 
chorwacka, wygłoszona przez [vana Kukulje- 
vića. „Wiem — mówił on — że większość nas 
tu zebrana, uie umie dobrze ani mówić, ani pi- 
sać, ani czytać w swym języku rodowitym. 
Przyczyna tego tkwi w tem, że nie posługujemy 
się nim w życiu społecznem. Jesteśmy potrosze 
Rzymianami, potrosze Niemcami, potrosze Wło- 
chami, potrosze Madziarami i potrosze Słowia- 
nami, a razem otwarcie mówiąc, nie jesteśmy 
niczem*. Sejm zagrzebski 1845 r. już na seryo 
traktuje sprawę języka chorwackiego, postana- 
wia jak najprędzej założyć instytucye naukowe 
chorwackie, wprowadzić nonus języka i litera- 
tury narodowej do szkół. założyć katedry dzie- 
jów chorwackich itd. wiadomość narodowa by- 
ła już całkiem rozbudzona, a ruch narodowy 
dziwnie spotężniał. 

Był to wynik działalności Ludwika Saja i 
innych reprezentantów dążności t. zw. „ilirskich*, 
którymi się zajmiemy w następnym liście. 
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Położenie w Turcyi. 


Wcześniej, lub później będą musiały mocar- 
stwa europejskie rozpocząć poważną akcyę na 
wschodzie. Wobec postępów ceywilizacyi, a 
z nią... militaryzmu w zachodniej Europie, po- 
została Turcya na stanowisku, jakie przed pół 
wiekiem zajmowała. Nawet ostatnia tatalna woj- 
na z Rosyą nie pchnęła jej na lepsze tory. 
Administracya urągająca wszelkim zasadom go- 
spodarki państwowej, doprowadziła finanse pań- 
stwa do ruiny prawie. Turcya jest dzisiaj po- 
lem eksploatacyi obcych banków, gdyż sama 
nie jest w stanie prowadzić racyonalnej gospo- 
darki finansowej.. Najfatalniejszem zaś jest, że 
armia turecka ani w dziesiątej części nie odpo- 
wiada potrzebom obrony olbrzymich przestrzeni 
państwa. Zołnierz turecki jest wytrwały. ale 
ostatecznie trzeba go przyodziać, dać mu broń 
dobrą i amunicyę, żołd i — wykształconych 
oficerów. Tego wszystkiego brak żołnierzowi 
tureekiemu. Nadto marynarka turecka istnieje 
tylko na papierze. Pokazało się teraz, że Tur- 
cya nie ma nawet dostatecznej liczby zwykłych 
statków przewozowych, aby uskutecznić trans- 
port kilku tysięcy wojska ze stolicy na wybrze- 
ża syryjskie. 

Następstwem takiej dezosganizacyi wojska 
być musi, że Żołnierz turecki, rzucony gdzieś 
w odległe prowincye dla poskromienia buntu, 
trapiony głodem, pozostawiony własnemu prze- 
mysłowi, dopuszcza się rabunku, bije i mordnje, 
gdy ma przewagę, lub ginie w potyczce. O ja- 
kimś planie strategicznym. czy taktycznym 
w calej akcyi tureckiej uśmierzenia rozruchów 
nie słychać i dopatrzeć się go trudno. Bezcelo- 
we więc są wysiłki rządu tureckiego na roz- 
wiązanie kwestyi, czy Armeńczycy, czy też 
Muzułmanie są, stroną wyzywajacą, gdy rząd 
ten nie jest w stanie powaśnionych i zrewolto- 
wanych poddanych utrzymać w karbach po- 
rządku i posłuszeństwa. 

Od zbiorowej akcyi mocarstw Europy zależeć 
będzie tylko do pewnego stopnia przy- 
wrócenie normalnych stosunków w  Turcyi. 
Niemoc jej atoli, dzisiaj tak jasno występująca, 
wcześniej lub później zachęci te same mocar- 
stwa do podziału państwa Osmanów. 

O życiu publicznem i usposobieniu mieszkań- 
ców w Konstantynopolu świadczą następujące 
szczegóły korespondencyj, jakich podostatkiem 
znajdujemy w prasie zagranicznej: 

Ruch uliczny w dzielnicach nie czysto turec- 
kich stolicy, w Perze i Galacie — pisze 
pewien korespondent z Konstanstynopola, — 
przedstawia się jak zwykle, a obcy przybysz, 
który z powodu wiadomości, podanych przez 
dzienniki europejskie, obawiał się. że w Kon- 
stantynopolu istnieją te same stosunki o- 
kropne, co w Warszawie podczas otwartej i 
tajnej walki rosyjskich sil wojennych z tajnym 
rządem rewolucyjnym, nie spostrzeże na pierw- 
szy rzut oka nie nadzwyczajnego. Nieprzerwany 
płynie tutaj potok ludzi. przedstawiający jaskra- 
wą mięszaninę strojów i typów zachodu i wscho- 
du, przez ciasne uliczki Pery. Znawcy tutej- 
szych stosunkow twierdzą, że Armeńczyków 
mniej teraz widać na ulicy, a inni znów, że 
Armeńczycy mniej zarozumiałości okazują obee- 
nie. Przytem należy stwierdzić takt, że szczep 
ten nie cieszy się wielka sympatyą u innych 
ras i narodów. Pominąwszy Turków, wyrażają- 
cych się z rozdrażnieniem i pogardą o tym na- 
rodzie. któremu przypisują winę zaburzeń we- 
wnętrznych, także (rrecy innej narodowości ży- 
wią podobne uczucia dla Armeńczyków. O ile 
zachodzi tutaj zazdrość kupiecka względem 
obrotnego i pilnego konkurenta, trudno określić; 
w każdym razie zwracają się wszyscy w ostrych 
słowach przeciw Armeńczykom i ich rzekomym 
wspólnikom w Europie. Jednakże nie wstrzy- 
muje to ruchu i życia w mieście; policyi i Żoł- 
nierzy nie widać na ulicy w większej liczbie 
niż zwykle, tylko wieczorem przebiegaja ulice 
patrole, składające się z 6 do S ludzi. 

Terażniejsze ministerstwo ma zapewne sta- 
nowczy zamiar przytłumić ogień rozruchów, 
lecz nie wie ono, jak ma postępować wobec 
niepewności, jak długo pozostanie u steru? — 
W tem leży niepokojący moment położenia te- 
rażniejszego. Nikt nie może przewidzieć, czy 
gabinet jeszcze jutro będzie zawiadywał intere- 
sami. Niepewność ta wstrzymuje zaprowadzenie 
energicznych środków ostrożności celem przy- 
wrócenia porządku i spokoju, gdy tymczasem 
okazują się pewne oznaki, że Armeńczycy przy- 
gotowują nowe demonstracye, których doniosło- 
ści i skutków obecnie przewidzieć nie można. 
Patryarsze armeńskiemu udzielono ze strony dy- 
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NOWA REFORMA. 


plomatycznej poważnej rady, aby przyczyniał 
się całym swym wpływem do uśmierzenia roz- 
ruchów. Co on uczyni, nie wiadomo; w niektó- 
rych dzielnicach chrześcijańskich robią tymeza- 


sem przygotowania dla własnej obrony. 


Aresztowanie Artona. 


Niezmiernie doniosłym wypadkiem, który zna- 
cznie wpłynąć może na sytuacyę polityczną we 
Francyi i na losy ministerstwa Bourgeois, jest 
aresztowanie Artona, słynnego maklera ko- 
rupcyi parlamentarnej, agenta i sprzymierzeńca 
Arton po- 
siada podobno wszystkie pokwitowania sprzedaj- 


bar. Reinacha i Korneliusza Hertza. 


nych senatorów i deputowanych, którzy maczali 
ręce w brudnych sprawach Panamy i w innych 
przekupstwach. Nie więc dziwnego, że areszto- 
wanie Artona zrobiło w Paryżu niesłychane 
wrażenie. Można to uważać za niezwykłe szczę- 
ście obecnego ministerstwa, że udało się po- 
chwycić Artona, którego od paru lat daremnie 
poszukiwano, albo też z umysłu pozostawiano 
w spokoju. 

Arton zamieszkał w ostatnim czasie w Lon- 
dynie pod przybranem nazwiskiem Henryka 
Newman i miał magazyn w dzielnicy Clap- 
ham. Przy nim mieszkała jego córka, a w są- 
siednim domu syn czy też zięć. Wkrótce po za- 
łożeniu tego magazynu właściciel jego wzbudził 
podejrzenie policyi, mianowicie zaś tajnych 
agentów trancuskich, ponieważ często zmieniał 
znaczne sumy pieniędzy francuskich na angiel- 
skie. Wreszcie jeden z agentów francuskich po- 
znał w nim Artona. Wówczas rozpoczęły się 
ożywione układy pomiędzy policyą francuską i 
angielską. Paryski szef bezpieczeństwa, O rion, 
z polecenia dyrektora policyi Lćpine'a udał 
się w piątek w nocy do Londynu i załatwił 
niezbędne tormalności z władzami angielskiemi. 
Postanowiono aresztować Artona. Od samego ra- 
na w sobotę strzeżono jego magazynu, a po po- 
łudniu o wpół do 3 aresztowano Artona. Agent 
policyjny Sexton zbliżył się do niego w towa- 
rzystwie dwóch agentów francuskich i zapytał 
go o nazwisko. Zagadnięty odparł, iż nazywa 
się Henryk Newman. 

— To nieprawda — rzekł Sexton. — Pan się 
nazywa Arton. Jestem policyantem, a oto tu jest 
agent francuski, który pana poznał. Aresztnję 
pana pod zarzutem zmyśłonego bankructwa i 
uczestnictwa w wyłudzaniu pieniędzy w drodze 
szantażu. 

— Tak jest, nazywam się Arton — odpowie- 
dział aresztowany, — ale na miłość Boską nie 
rób pan skandalu. Weżmy raczej dorożkę. 

Wszyscy wsiedli do dorożki i wówczas Sexton 
pokazał Artonowi rozkaz aresztowania go. Na 
zapytania agentów Arton nie chciał odpo- 
wiadać. 

Artona odstawiono do sądu w dzielnicy Bow- 
street, gdzie załatwiono tylko pierwsze for- 
malności, odraczając sprawę do czwartku. 

Teraz zachodzi wielkie pytanie. czy Anglia 
wyda Artona władzom francuskim; ale w ka- 
żdym razie, pozostając pod dozorem polieyi 
w Londynie, Arton będzie postrachem dla opor- 
tunistów francuskich. Pan Bourgeois, któremu 
zarzucono, że niegdyś pozwolił uciec Artonowi, 
potrafił go także we właściwej chwili odszukać. 
Zdobył on przez to znakomitą broń polityczną 
przeciwko oportunistom , którzy mają słuszne 
powody obawiać się Artona, ponieważ w liczbie 
owych 104 przekupionych członków parlamen- 
tu, których lista znajduje się w rękach Artona, 
ma być większa część nazwisk oportunisty- 
cznych. - 

Już przyznać trzeba, że szalone szezęście 
sprzyja p. Bourgeois w pierwszych chwilach je- 
go rządów mainisteryalnych. Z jednej strony 
przeciwnicy jego oportuniści kompromitują się 
politycznie, szukając przymierza z klerykałami i 
monarchistami, z drugiej strony grozi im śmierć 
moralna skutkiem aresztowania Artona. Rady- 
kali oczywiście potrafią wyzyskać tę sytuacyę 
na swoją korzyść. Niepodobna jednakże przewi- 
dzieć z góry wszystkich możliwych następstw 
uwięzienia Artona. To pewna, że kwestya prze- 
kupstw panamskich zostanie wznowioną i wy- 
woła ponownie zawziętą polemikę, która nie 
pozostanie bez wpływu na losy głównych stron- 
nietw politycznych we Francyi. 

To też wszystkie dzienniki przywiązują ol- 
brzymie znaczenie do niespodziewanego pojma- 
nia Artona. Prasa radykalna upatruje w tem 
rękojmię powodzenia gabinetu p. Bourgeois. In- 
transigcant widzi w tem prawdziwy początek 
„oczyszczenia* i zachęca p. Bourgeois, aby wy- 
trwał na tej drodze. Figaro zaś konstatuje, że 
sprzedajnym senatorom i deputowanym pozostaje 
jedna tylko pociecha, że prawdopodobnie wła- 
dze angielskie nie wydadzą Artona, jak nie 
wydały jego wspólnika Korneliusza Hertza.— 
W każdym razie uwięzienie Artona wywołało 
niezmierne naprężenie i podniecenie umysłów 
we Francyi. Wszyscy oczekują niezwykłych na- 
stępstw tego wypadku, który bądź co bądź zda- 
je się sprzyjać ministerstwu p. Bourgeois i fra- 
kcyom politycznym. będącym obecnie u steru. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, !9 listopada. 

W posiedzeniach Izby pos. nastąpiła kilkudnio- 
wa przerwa, z powodn wyborów do Sejmu cze- 
skiego, mających się odbyć z kuryi gmin wiej- 
skich 20 b. m., z miast 22, a z większej wła- 
sności ziemskiej 26 b. m. Wybory te pod nie- 
jednym wzgledem budzą większe niż zwykle 
zainteresowanie. Staroczesi, jak wiadomo, prze- 
stali istnieć politycznie i wycofali się urzędow- 
nie z wszelkiej akcyi wyborczej. Może to tylko 
na dobre wyjść Młodoczechom. tem bardziej, że 
drugi ich przeciwnik, obóz niemiecki, nie przed- 
stawia już tej siły co dawniej i trawi się sam 
wewnętrzną niezgodą. Walka niemieckich naro- 
dowców z niemieckimi liberałami w Czechąch 
przybiera eoraz większe rozmiary, grozi zupeł- 
nem rozbiciem niemieckiego ohozu, a przyczyni 
się w każdym razie do wzmocnienia młodocze- 
skiego stronnictwa. W wielkiej własności feu- 


dalnej przywódcy oświadczyli się wprawdzie 
przeciw kompromisowi wyborczemu, mimo to 
lista kompromisowa istnieje i doznaje pewnego 
poparcia, i tu więc akcya hędzie prawdopodo- 
bnie ożywiona, a rezultaty jej zajmujące. 

Najbliższe posiedzenie Izby poselskiej odbę- 
dzie się dopiero w sobotę. 

Klub Hohenwarta odbył wczoraj krótkie 
posiedzenie, na którem przyjęto do wiadomości 
pismo ośmiu posłów klerykalno-konserwatyw- 
nych, z oznajmieniem, że z klubu występują. 
Natomiast większość posłów kroackich i sło- 
wieńskich, którzy przed dwoma laty pe nasta- 
niu koalicyi opuścili klub Hohenwarta, teraz, 
jak słychać, objawia znowu ochotę wrócić do 
klubu. Narodni Listy donoszą, że poseł Klaie 
zwołuje członków grupy kroacko - słowieńskiej 
na dzień 26 b. m. dla powzięcia stanowczej w 
tym przedmiocie uchwały. Tym sposobem klub 
Hohenwarta powetowałby sobie chwilową stratę, 
a frakcya posłów słowieńskich liczyłaby w nim 
17 ezłonków. 


Z Belgu. Klęska liberałów. 

W niedzielę odbyły się w całej Belgii wy- 
bory do rad gminnych, a jak nam już wczoraj 
doniosły telegramy, skończyły się te wybory 
dotkliwą klęską liberalno-postępowego stronni- 
ctwa. Silnie zorganizowani i karni klerykali 
zdobyli tym razem także pole walki, a podzie- 
lili się zwycięstwem z socyałistami. Urzędowy 
wynik wyborów w całej Belgii ogłoszony bę- 
dzie dopiero dzisiaj. O ile jednak sądzić można 
z dotychczasowych wiadomości, w mniejszych 
miejscowościach wybrano ponownie dawne rady, 
natomiast w wielkich miastach, a mianowicie 
w Brukselli, Gandawie, Antwerpii i Lićge, rzą- 
dzonych dotychczas przez liberalne rady, stron- 
nietwo liberalne poniosło dotkliwą porażkę. — 
I tak rada miejska Brukselli, złożona do- 
tychczas wyłącznie z liberalnych, w przyszłości 
składać się będzie w połowie z umiarkowanych 
liberałów, w połowie z katolików i socya- 
listów. Tak samo rada miejska Antwerpii, 
dawniej jednolicie liberalna, podług wyniku o- 
negdajszych wyborów liczyć będzie 16 liberal- 
nych i 15 katolickich członków. .I w radzie 
miasta Liége liberali utracili dotychczasową 
swą pizewagę, do rady tego miasta wejdą w 
połowie katolicy i postępowcy. 

Socyaliśei, którzy dotąd w radach gmin- 
nych wcale nie byli reprezentowani, 
wybrani zostali w znacznej liczbie na członków 
tych rad w wielkich miastach, w wielu zaś 
mniejszych miejscowościach fabrycznych two- 
rzyć będą większość. 

Liberali mają swoją klęskę do zawdzięczenia 
głównie rozkieiu i rozluźnieniu stosunków, gdy 
obóz klerykalny i socyaliści szli zwartym szere- 
giem do urny wyborczej. Progresiści po- 
nieśli zupełną klęskę tak, że znikają zupełnie 
z reprezentaeyj gminnych. 

Były prezes gabinetu Bernaert wygłosił 
w klubie zachowawczym mowę, w której wynik 
ostatnich wyborów gminnych nazywa walnem 
zwycięstwem rządu. W rzeczy samej samodziel- 
ne do niedawna, mianowicie w większych mia- 
stach belgijskich, panowanie stronnietwa liberal- 
nego zostało złamane. 


Z Bułgaryi. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w sam dzień 
rocznicy zgonu Aleksandra Battenberskiego uro- 
dził się bułgarskiemu księciu Ferdynandowi 
drugi syn, któremu dano na imię Cyryl i tytuł 
księcia Preslowskiego. W godzinach popołudnio- 
wych nastąpiło urzędowe obwieszczenie rado- 
snego wypadku, zapewniające, że nowonarodzo- 
ne książątko będzie nowym łącznikiem między 
dynastyą i krajem. Wiadomość o przybyciu na 
świat drugiego męskiego potomka rodziny ksią- 
żęcej przyjęto w Sofii z niekłamaną radością. 
Ulice miasta były wieczorem rzęsiście oswietlo- 
ne. Para książęca odebrała mnóstwo gratulacyj. 

Równocześnie przez kilka godzin bawiła w 
Sofii hrabina Hartenau, która rok rocznie w 
tym dniu w mauzoleum swego małżonka czci 
pamięć i opłakuje zgon jego przedwczesny. — 
Książę Ferdynand przyjmował ją z wyszukaną 
grzecznością. 


KRONIKA. 


Kraków, 19 listopada. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w czwar- 
tek 21 bm. 

Dia Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłał p. Zbo- 
rowski kwotę 7 złr., zebraną przy otwarciu nowej 
sali „Sokoła* w Starym Sączu. 

Magistrat miasta Lwowa, w myśl nchwały Rady 
miejskiej, nadesłał kwotę 100 złr. na bndowę szko- 
ły polskiej w Biały. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał do 
Administracyi naszego pisma p. Mieczysław Różań 
ski z Czernichowa pod Krakowem 7 złr. 50 ct., 
zebraną w kółku towarzyskiem. 

Na budowę szkoły polskiej w Biaiy złożył na 
ręce p. M. Siedleckiej p. Z. Mieszkowski 2 złr. za 
cegiełki. 

Składki. Na przytulisko uczestników powstania 
z r. 1863 złożono kwotę 6 złr., zebraną na imie- 
ninach p. Stanisława Bączewskiego w Suchorabie. 

Wiadomości osobiste. Dyrektor poczt i telegra- 
fów radca dworu p. Seferowicz powrócił z Wiednia 
do Lwowa i objął urzędowanie. 

Warszawianin, p. Uezar Wichrowski, prowizor 
farmacyi, po odbyciu studyów w Heidelbergu, Ba- 
zylei i (Genewie, po przedstawieniu rozprawy, oraz 
złożeniu egzaminu, uzyskał na uniwersytecie ber- 
neńskim stopień doktora filozofii magna cum laude. 
Pan W. zamianowany został asystentem przy kate- 
drze chemii na politechnice lwowskiej. 

Uczniowie szkół publicznych dziś, jako w dniu 
imienin cesarzowej Elżbiety, wolni byli od lekcyj. 

Jubileusz służbowy. W dniu 17 bm. obchodzili 
urzędnicy poczty głównej w Krakowie jubileusz 
40-łetni służby zawodowej p. Walentego Osiki, 
starszego kontrolora poczty. Pragnąc nezcić jubilata, 
zgromadzili się urzędnicy krakowscy, jakoteż umy- 
ślnie w tym celu przybyli z prowincyi, o godzinie 
12 w południe w sali klubu pocztowego. Dyrektor 
głównego urzędu p. Dawidowski przemówił serde- 
cznie do p. Osiki i wręczył mu złoty pierścień z 
brylantem od urzędników, za co wzruszony jubilat 
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goraco dziękował. Przemawiali jeszcze w imieniu 
kolegów p. Treter, a imieniem „Klubu poczt.* kon- 
trolor p. Poller, który wręczył p. Osice zbiorowa 
fotografię członków klubn. Pani Czartoryska prze- 
mówiła imieniem manipulantek pocztowych, a naj- 
starszy listonosz w imieniu tychże, przyczem wrę- 
czono stosowne upominki jubilatowi. 

Wieczorem o godz. 8 zgromadzili się znów wszy- 
scy w salach kasyna powszechnego, by uczcić 
raz jeszcze jubilata i wspólnie się zabawić. Tu 
przemówił ponownie dyrektor poczty p. Dawidow- 
ski, następnie naczelnik urzędu pocztowego na dwor- 
eu p. Engel, poczem p. Osika dziękując, odpowia- 
dał. Wznoszono następnie liczne toasty. Pomiędzy 
odeczytanemi telegramami gratulacyjnemi odznaczał 
się humorem i dowcipem przysłany ze Lwowa od 
radcy p. Ładosia. Chór klubu odśpiewał podczas 
uczty polskie i ruskie pieśni. Orkiestra pułku 56 
wykonała kilkanaście utworów muzycznych, z któ- 
rych największy wzbndził zapał pierwszy wieniec 
polski Maurycego Siebera. Obecnego kompozytora 
okłaskiwano. W zebraniu nader serdeczny panował 
nastrój. 

Zmarli. Józef Górski, woźny Towarzystwa Za- 
liczkowego w Krakowie, zmarł w 35 roku życia. 

Krakowskie Tow. oświaty ludowej założyło w 
pierwszej połowie listopada br. trzy nowe czytelnie 
ludowe: w Balicach pow. Kraków (168 tomów 
wartości 68 złr., w Pieniążkowicach pow. Nowy 
Targ (148 tomów wart. 60 złr., w Buczkowicach 
pow. Biała (170 tomów wartości 72 złr.), oraz za- 
siliło biblioteki następujących, dawniej założonych 
czytelń: w Lachowieach pow, Żywiec, w Chechłach 
pow. Ropczyce, w Zaleszanach pow. Tarnobrzeg, 
w Andrychowie pow. Wadowice, w Padwi Narodo- 
wej pow. Mielec, w Czudeu pow. Rzeszów, w Fu- 
tonnie pow. Rzeszów i użyło na powyższy cel ogó- 
łem 9345 dzieł wartości ogólnej 410 złr. Czytelń 
własnych liczy Towarzystwo 648. 

W Kole artystyczno-literackiem odbędzie się 
w poniedziałek 25 b. m. w dzień św. Katarzyny 
pierwszy raut, na który wydział pp. członków i 
przez nich wprowadzonych gości zaprasza. 

Koncert „Harmonii*. Pierwszy z rzędu koncert 
spacerowy na dochód orkiestry krakowskiej „Har- 
monia“ odbędzie się dnia 8 grudnia br. w sali sa- 
skiej. Cel sympatyczny i nowość, którą wydział 
pragnie wprowadzić w naszem mieście, przyczynić 
się może do ożywienia życia w adwencie. Próby 
muzyczne pod dzielnem i pracowitem kierownic- 
twem nowego kapelmistrza p. Stanisława Cybul- 
skiego odbywają się bardzo pilnie. 

Z Tow. muzycznego. III wieczór historyczny, 
poświęcony Józefowi Haydenowi, z powodu 
wieczoru Miekiewiczowskiego, zapowiedzianego na 
dzień 2 grudnia, odbędzie się w poniedziałek dnia 
9 przyszłego miesiąca. 

Dom słuchaczów Iwowskiej Politechniki. Otrzy- 
maliśmy zaproszenie na uroczyste otwarcie domu 
słuchaczów lwowskiej szkoły politechnicznej, poło- 
żonego przy ulicy ks. Issakowicza. Poświęcenia do- 
kona ks. arcybiskup Izak Issakowicz w niedzielę 
24 b. m. o godz. 12 w południe. Przed poświęce- 
niem odbędzie się o godz. 10 posiedzenie pełnego 
komitetu budowy, z następującym porządkiem dzien- 
nym: Zagajenie; sprawozdanie z budowy; sprawo- 
zdanie kasowe. Na posiedzenie to zaprasza komitet 
budowy członków komitetu, tudzież wszystkich, 
komn dobro młodzieży politechnicznej na sercu 
leży. 

Uwolnienie. Kuryer Lwowska donosi: „Szymon 
Przybyło, koncypient adwokacki w Nisku, areszto- 
wany na kilka dni przed wyborami we wrześniu 
skutkiem podłych denuncyacyj ze strony kilku in- 
dywiduów, za rzekome podburzanie przeciw „szlach- 
cie iżżydom*, okuty w kajdany, sprowadzony pod 
eskortą żandarma do więzienia w Rzeszowie i tam 
przez dwa tygodnie przytrzymany, na wniosek pro- 
kuratoryi państwa został obecnie uwolniony od 
wszelkich zarzutów, a śledztwo wstępne zaniechane 
postanowieniem sądu rzeszowskiego z dnia 4 bm. 
1. 10.856, Kto wróci niewinnie ściganemu straty 
moralne i materyalne ?* 

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
w namiestnictwie: Christ Wład. z Bochni, Prusak 
Włodz. z Krakowa, Tyszkowski M., Ceypek Tad., 
Kohman Euz. Wacł., Giżejewski Mar., Lewicki Jan, 
Sawieki Józef, Surmiński Fr., Hielski St. i Szczę- 
snowicz Stan. ze Lwowa. 

W sprawie daru honorowego dla ks. arcybi- 
skupa Issakowicza ogłasza Kuryer Stanisławow- 
ski następujcce pismo: „Jego Ekseelencya Najprze- 
wielebniejszy ksiądz arcybiskup Issakowiez ofiaro- 
wał z daru honorowego, na który się składał cały 
kraj, 500 złr. na rzecz powiatowej ochronki chłop- 
ców sierót w Stanisławowie, którą przed laty sam 
założył. Za ten znaczny dar wydział tejże Ochronki 
poczuwa się do obowiązku podziękować słowy „Bóg 
zapłać* hojnemu ofiarodawcy i opiekunowi sierót, 
który ze wspomnianego daru nic dla siebie nie zo- 
stawił, ofiarując resztę w kwocie 3000 złr. na u- 
tworzenie zakładu Sióstr służebniczek w Łyścu, w 
swojem miejscu rodzinnem. Wydział Ochronki.* 

Znalezione pieniądze. W ulicy Grodzkiej znale- 
zione w piątek koło godziny 1 pewną kwotę pie- 
niędzy. Pieniądze odebrać można w sklepie, którego 
adres wskaże Administracya naszego pisma. 

Stan cholery w Galicyi w dniu 16 i 17 listo- 
pada b.r.: W powiecie borszczowskim w Piłatkow- 
cach zachorowały 2, umarły © osoby. W powiecie 
buczackim w Pilawie pozostaje w leczeniu 1 osoba. 
W Czortkowie zachorowały 3, nmarły 2, pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba. W powiecie hnsiatyń- 
skim w Celejowie pozostaje nadal w leczeniu 1 
osoba; w Chorostkowie pozostały z dni poprzednich 
3, wyzdrowiała 1, pozostają nadal w leczeniu 2 
osoby. W powiecie trembowelskim w Budzanowie 
pozostała 1, zachorowała 1, umarła 1, pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Strusowie pozostała 1, 
umarła 1 osoba. Razem pozostało w leczenin z dni 
poprzednich 6 osób, zachorowało 7 osób, wyzdro- 
wiała 1 osoba, umarło 6 osób, pozostaje w lecze- 
niu 6 osób. 

Banda złodziejska. Z Bursztyna donoszą: W no- 
cy na 5 b. m. przyaresztował tu komendant po- 
sterunku Jan Leczowicz herszta bandy złodziejskiej 
Antoniego Juliana Terleckiego ze Sanoka, pod któ- 
rego przewodnictwem operowało 12 rabusiów, i tak 
w Sanoku w biurze starostwa rozbili biurko staro- 
sty i zabrali 6 paszportów do podróży, z tych 
skonfiskował ów komendant Leczowicz 4 paszporty. 
które już były wystawione do Niemiec na rok je- 
den. Brakowało tylko bandzie pieczęci urzędowej. 
Dalej usiłowała owa banda okraść w Sanoku ko- 
ściół i główną trafikę, a gdy władza wpadła na 
trop sprawców w Sanoku, rabusie udali się do 
wschodniej Galicyi, i w Stanisławowie w nocy na 


31 z. m. popełnili 3 kradzieże przez wyłamanie 
krat i szyb w oknach. Policya dostrzegłszy zbro- 
dniarzy, puściła się za nimi w pogoń. Rabusie 
strzelali na policyę z rewolwerów, dzięki czemu 
umknęli do Kałusza i tam na szkodę Josla Reissa 
skradli rzeczy wartości przeszło 400 złr. W oko- 
licy także wiele rzeczy pokradli. 

W Tarnowie wczoraj wieczorem wybuchł pożar. 
Spalił się dach domu drewnianego obok szpitala 
powszechnego. Dzięki straży ogniowej tarnowskiej 
skończyło się tylko na tej stracie, nieszczęście 
wszakże mogło być wielkie, szpitał bowiem jest o 
kilka zaledwie kroków oddalony. Spalił się dom 
Bernocha; pożar stłumiono w ciagu trzech kwa- 
dransów. 

Z Berlina donoszą: Celem udogodnienia gościom 
przyszłorocznej wystawy przemysłowej pobytu w 
stolicy oraz ochrony ich przed wyzyskiem, zawią- 
zało się tutaj Towarzystwo pod nazwa „Kuryer“, 
które, dobrze prowadzone, wyśmienite może oddać 
usługi. W czasie pobytu siedmioaniowego otrzymują 
goście, zgłaszający się do Towarzystwa, za cenę 
105 marek :. mieszkanie, względnie do życzeń w 
różnych dzielnicach miasta, w najlepszych hotelach 
lub lepszych mieszkaniach prywatnych, stół w pier- 
wszorzędnych restauracyach, zarówno w obrebie wy- 
stawy, jak i w stolicy, wulne wejście każdego cza- 
su na wystawę, oraz wolną jazdę aż do wystawy 
różnemi środkami komunikacyjnemi, wolne wejście 
codzień do jednego z teatrów, a nadto jeszcze, w 
razie potrzeby, bezpłatną pomoc lekarska i odszko- 
Gowanie w razie wypadku. Ażeby nie krępować w 
niczem swobody ruchów gości, nie oznaczono pew- 
nych godzin na obiady, a zatem każdy urządzić się 
będzie mógł, jak mu będzie najdogodniej. Ażeby 
nie zbywało gościom wystawy i w czasie deśzczu 
ua sposobności do spaceru, komitet wystawowy po: 
stanowił wznieść dwie olbrzymie halle spacerowe 
po obu brzegach sztucznie wykopanego jeziora. Pod 
naciskiem opinii publicznej komitet wystawowy cof- 
pął uchwałę, dotyczącą oświetlenia, orzekającą, że 
pawilony wieczorem nie będa oświetlane. Po kilko- 
dniowych pertraktacyach z syndykatem elektrotech- 
ników stanęła umowa tej treści, że syndykat podej: 
mie się do spółki z firmą braci Naglo, których 
warsztaty znajdują się w pobliżu placu wystawo- 
wego, oświetlenia wszystkich pawilonów. 

Powódź w Petersburgu. W nocy z 13 na 14 
b. m. dotknęła nagle Petersburg kleska powodzi. 
Dzienniki petersburskie przynoszą o wylewie tym 
szczegóły następujące : 

Od północy woda zaczęła przybierać tak nagle, 
że już o godz. 2 w nocy wystąpiła z brzegów, za- 
lewając wszystkie nadbrzeżne i nad kanałami po- 
łożone dzielnice miasta i miejscowości podmiejskie. 
Widok był zarówno groźny jak wspaniały, ale sy- 
tuacya niebezpieczna, gdyż pomimo wystrzałów ar- 
matnich, sygnalizujących powódź, wobec spóźnionej 
pory zaskoczyła ona wielu mieszkańców całkiem 
niespodzianie. Z chwilą alarmu skonsygnowano na 
zagrożonych punktach całą załogę ratunkową z po- 
licyi morskiej, rzecznej i miejskiej, straży ognio- 
wych i stróżów domów, którzy razem wystąpili do 
walki z niszczącym żywiołem. Mieszkańców piwnic i 
suteren przeniesiono na wyższę piętra, z domków 
zaś parterowych, do miejse bezpiecznych. Najbar- 
dziej ucierpieli mieszkańcy Przystani Galernej, wysp 
Krestowskiej i Jełagina, jak również parku Jeka- 
terynhofskiego. Ulice Nalicznaja, Opoczynina, Kar- 
tuszychina, Gawanskaja były zatopione. Toż samo 
większa część ulie Kołomny, gdzie w niektórych 
miejscach wysokość wody dochodziła do 21ł'j ar- 
szyńów. Na ulicach Siennaja i Bolszaja Sadowaja 
w dzielnicy Spaskiego Zaułka ani jedne sutereny 
nie ocalały od zalewu. Ulica Bolszaja Podjaczeska- 
ja przedstawiała widok rzeki. Ogród Jusnpow, nad- 
brzeże Fontanki, rynek Nikolski tonęły również w 
wodzie. W dzielnicy Narwskiej wyspa Łocmanska- 
ja i wszystkie inne zmobilizowane, wszyscy wyty- 
czni służby inspekeyi z rodzinami i dobytkiem byli 
na łódkach nieruchomo pod domami stojących. 
W tej stronie miasta w parku Jekaterynhofskim 
woda drzewa powymułlała z korzeniami. W dzielni- 
cy Kazańskiej najbardziej ucierpiały ulice Grocho- 
wa, plac Kazański i wybrzeże kanału jekateryniń- 
skiego. Cyrkuły moskiewski i Jitiejny najmniej zo- 
stały poszkodowane; w admiralskim zalane były 
piwnice domów arystokratycznych; w aleksandro- 
newskim : spichlerze, fabryki różne, budynki dre- 
wniane nad brzegiem Newy; na Piaskach brzeg 
Kałasznikowy, plac przy klasztorze Smolnym, a na 
stronie wyborskiej zalane zostały wszystkie piwni- 
ce, składy drzewa i budynki mieszkalne nad Wiel- 
ką Newką. Na wyspie Jełagina straty wynoszą 
okoła 30.000 rs. Woda popsuła wiele will na wy- 
spie Kamiennej, we wsiach Starej i Nowej. Na wy- 
spie Krestowskiej woda wtargnęła do sali zimowej 
nowo otwartej restauracyi, skąd publiczność licznie 
zgromadzona, orkiestra i chór $piewaków zmuszeni 
zostali schronić się w okropnym popłochu na wyż- 
sze piętra, gdzie odcięci od reszty miasta pozosta- 
wali do godziny 8 rano. Z dzielnie podmiejskich 
ucierpiały jeszcze b. rewiry peterhofski i szlissel- 
burski, oraz Ochta. Na Wielkiej Newce mnóstwo 
galarów z węglem i innemi ładunkami zostało roz- 
bitych i wyrzuconych na wybrzeże. Na moście tro- 
iekim, znacznie uszkodzonym, przerwana została 
linia kolei konnej. W kanale Obwodowym zatopio- 
nych zostało kilka okrętów; na dnie jednej z bark 
znaleziono zatopionego robotnika. Powódź uszkodai- 
ła również w kilku miejscach plant kolejowy na 
drodze żelaznej przymorskiej, oraz na liniach Sie- 
strorieckiej i do Lisienosińskiej przystani morskiej 
prowadzącej. 

Hygiena muzyki. Na posiedzeniu akademii pary- 
skiej dr. Ferrand odczytał pracę o hygienie muzyki 
i dochodzi w niej do następujących wniosków : 
Z punktu widzenia lekarskiego muzyka należy do 
najpotężniejszych Środków, wpływających na dzia- 
łalność układu nerwowego. Rozmaite rodzaje mu- 
zyki, rytm, szybkość, melodya, ogólna harmonia 
mogą być środkami kojącemi łub też pobudzające 
mi. Dlatego też lekarz, zalecając chorym muzykę, 
musi pierwej znać dobrze repertoar danego kon- 
certu i wybierać odpowiedni dla danego osobnika. 


Na loteryę gospodarczą, odbytą w dniu 17 
b. m. na dochód bezpłatnych wypożyczalni i na 
szkołę w Biały, w dalszym ciągu na ręce p. Zodi 
Zelkowej nadesłali pp.: Górowa 6 fantów, Dattne- 
rowa 4 fanty. Fenczynowa 1 funt, Roman Bnkow- 
ski 1 fant, Myśliwcowa 2 fanty, Miskowa 1 fant. 


Mianowania. Krajowa dyrekoya skarhu zamianowa- 
ła poborcami podatkowymi w IX klasie rangi kontrolorów 
podatkowych: Stanisława Śmulskiego. Józefa Kuzię, Fran- 
ciszka Filara, Jana Ciećktewicza, Jana Hommego, Franci- 
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szka Poźniaka, Edwina Dobrowolskiego, Piotra Zająca i 
Karola Grossa; dale: kontrolorami podatkowymi w X klasie 
rangi adjunktów podatkowych: Emila Stankiewieza, Stani- 
sława Sokólskiego, Karola Rotha, Szymona Kowalczuka, 
Franciszka Dutka, Michała Wojtasiewieza, Izaaka Schrei- 
bera, Władysława Kobylańskiego, Mikołaja Zołubaka, Mar- 
ka Stanisława 2-ga im. Zajączkowskiego, Stefana Krukie- 
wieza, Maryana Podhalicza, Michała Kopystyń kiego, Ka- 
zimierza Kopczyńskiego, Józefa Dawidowicza, Stefana Ja- 
mińskiego i Franciszka Krukara; wreszcie adjunktami po- 
datkowymi w XI klasie rangi ukwalifikowanego tyt. wach- 
mistrza żandarmeryi Teofila Konika, ukwalifikowanego pod- 
oficera rachunkowego I klasy 45 pułku piechoty Jana Ko- 
łodija: praktykantów podatkowych: Alfreda Ornsteina, Al- 
freda Falkowskiego, Zygmunta Zedzianowskiego, Jerzego 
Martyniaka, prowizorycznego adjunkta podatkowego Piotra 
Galskiego: praktykantów podatkowych: Jana Węgrzynowi- 
cza. Tomasza Lepuekiego, Jana Różałowskiego, Tomasza 
Bieniasz«, Andrzeja Cymę, Franciszka Żutika, Józefa Omeis- 
sa, Kazimierza Opolskiego, Grzegorza Hankiewivza, Fran- 
ciszka G istę, Władysława Barana, Antoniego Wendckera, 
Adolfa Kaiszara, Stanisława Kopczyńskiego, Bronisława 
Szybałskiego, Stefana Piękosza, Stanisława Fiałkowskiego, 
Wincentego Dzierzanowskiego, Józefa Scheigera i Dymitra 
Ciepłego, — oraz egzekutorów podatkowych: Andrzeja Ma- 
cełkę, Jakóba Ozeremszyńskiego, Ludwika Jasińskiego i 
Karoia Scholla, — kalkulanta rachunkowego Piotra Wi- 
ninrskiego i dyetaryuszy Romualda Gołębiowskiego i Wła- 
dysława Adolfa 2 im. Wojtunia. 

Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała oficyałami poda- 
tkowymi w X klasie rangi kontrolora podatkowego: Karola 
Gerstmana; adjunktów podatkowych: Piotra Galasiewicza, 
Wilhełma Kozubskiego, Aleksandra Macelucha, Antoniego 
"Topolniekiego, Józefa Puchalskiego, Wilhelm» Adelsburg- 
Bttmayera, Józefa Theodorowieza, Józefa Klementa, Gusta- 
wa Strigla, Józefa Majewskiego, Kazim erza łukowskiego, 
Henryki Saganowskiego, Juliana Sawczyńskiego. Maryana 
Pakosza, Ludwika Gnaedingera, Leona Ścherfia, Feliksa 
Rodkiewicza, Emila Klimkiewieza, Włodzimierza Makare- 
wieza, Aleksandra Dobrzańskiego, Karola Bartha, Stani:ła- 
wa Soleckiezo, Stanisława Wodziuskiego, Stanisława Tour- 
nelie, kwieskowanego adjunkta podatkowego Leop lda Bo- 
rzebskiego i adjunktów podatkowych: Karola Krasińskiego, 
Karola Kręzlewicza, Józefa Bogdanowicza, Stefana Grotow- 
skiego, Władysława Sozańskiegu, Jerzego Burczyckiego, 
Jana Tułeckiego, Maryana ZajączEowskiego, Włodzimierza 
Dyakowskiego, Fardynanda Cikow-kiego. Waleryana Nie- 
zabitowskiego, Włodzimierza K rkena, Władysława Hoff- 
maná, Stanisława Orłowskiego, Franciszka Nizińskiego i 
Prota Klusika. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował praktykanta 
sądowego, Zygmunta Sylwestra Śwatona, auskultantem są- 
dowym. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
hór Wiłhelma Kocha, burmistrza miasta Wieliczki. na za- 
stępoę prezesa Rady powiatowej w Wieliczce. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We środę 20 listopada: „Pan Wołodyjowski*, 
komedya w 4 aktach podług powieści H. Sienkie- 
wicza ułożył na scenę J. Popławski. 

We czwartek 21 listopada: „Ksiażę d'Au- 
rec“, komedya w 3 aktach Hen. Lavedana, tłóma- 
czył K. Ehrenberg (występ A. Hoffman). 

W piatek 22 listopada: „Pan Jowialski*, ko- 
medya w 4 aktach Al. hr. Fredry (popularne). 

W sobotę 23 listopada: „Hrabina Sara“, sztn- 
ka w 5 aktach Jerzego Ohneta, tłómaczył Z. Šar- 
necki (występ p. Zapolskiej). 

W niedzielę 24 listopada: „Książę d'Au- 
rec“, komedya w 3 aktach Hen. Lavedana, tłóma- 
czył K. Ehrenberg (występ A. Hoffman). 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Wieczór Tow. muzycznego. W cyklu przy- 
gotowywanych z nznania godną starannością pfzez 
nasze Tow. muzyczne wieczorów „historycznych*, 
wczorajszy, drugi z rzędn, poświęcony był Jerzemu 
Fryderykowi Händlowi. Z obfitego dorobku mu- 
zycznego, jaki znakomity ten kompozytor i przed- 
stawicieł klasycznego kierunku w muzyce religijnej 
nam pozostawił, nie łatwa jest rzeczą wybrać u- 
twory, w którychby duch kompozycyi Händla w ea 
łym swym indywidualizmie się przejawiał. Działal- 
ność twórcy „Samsona* była tak rozległą, zaró- 
wno w dziedzinie muzyki orkiestralnej, fortepiano- 
wej, jak i wokalnej, indywidualność jego tak wy- 
bitną i odrębną od współczesnego mu, niemniej 
rozgłośnego i popularnego J. S. Bacha, że tych 
charakterystycznych prób twórczości Hindla star- 
czyłoby na cały szereg wieczorów. Wczoraj usły- 
szeliśmy rzeczy bezsprzecznie najbardziej interesu- 
jące zarówno ze względu na swą fakturę, jak i 
melodyę. Z najpopularniejszego z oratoryów Hiindla 
z „Samsona* wykonano na wstępie dwa wielkie 
chóry (Chór izraelitów i kapłanów Dagona). Przy 
mmięjętnym akompaniamencie’ orkiestry smyczkowej, 
wzmocnionej głosami orkiestry wojskowej, produk 
cya wypadła bardzo ładnie. Chór, obsadzony sta- 
rannie w żeńskich i męskich głosach, wywiązał się 
z zadania bardzo poprawnie, trzymając się dosko- 
nale w takcie, śpiewając równo i z cieniowaniem, 
zastosowanem dobrze do poważnego stylu utworu. 
Nie mniej zajmującemi były kompozycye na in- 
stramenta smyczkowe, wykonane przez orkiestrę 
amatorską. Koncert, w którym sola odegrali pp. 
Singer, Czyżowski i Stingl, we wszystkich szczegó” 
łach wykonany był bardzo artystycznie i nkazał 
słuchaczom Hiindla, jako niezrównanego na swój 
wiek mistrza w kompozycyi, na szersze rozmiary 
orkiestralne zakrojonej. Ogólnie podobało się także 
wspaniałe Largo z koncertu na oboj, poczem za- 
końezył te próby orkiestralnej muzyki Hindla wiel- 
ce charakterystyczny ustęp z „Wassermusik*. 

P. Juliusz Marso, młody profesor śpiewu w 
w tutejszem konserwatoryum, zapoznał nas z dwie- 
ma aryami z oratoryum „Aleksanderfest* („Ha wel- 
che bleiche Schaar“ i „Gieb' Rach'*%). W obydwu 
ustępach znalazł wykonawca sposobność popisać się 
piekuemi zaletami swego ładnie postawionego gło 
su basowego, traktując te zajmujące próby klasy 
cznej muzyki z wielkim spokojem, ekspressyą i 
umiejętnem opanowaniem całości pod względem sty- 
lowym, a najścisłejszem poszanowaniem tekstu ory- 
ginału. Szczególniej pierwsza arya, wybrana ze zna- 
jomością rzeczy, a zajmująca nawet dla mniej mu- 
zykalnych, podobała się powszechnie. 

Przedstawicielka fortepianowej muzyki Hilndla 
była p. Abłamowiezówna, uczennica konser- 
watoryum krakowskiego, która odegrała z doskona- 
łem zrozumieniem i ślicznem cieniowaniem Fuge 
F-moll i popularne a ulubione Waryacye D moll. 
Obok stylowej melodyjności, ntwór ten jest znako- 
mitym środkiem pedagogicznym ze wzgłędu na zaj- 
mujący i efektowny układ figur. 

Na zakończenie wieczoru usłyszeliśmy ustęp z 
oratoryum „Messyasz*, wykonany przez chór mię- 
szany i orkiestrę pod batutą dyrektora Barabasza. 
I ten ustęp programu, podobnie, jak wszystkie po- 
przednie, miał piętno artystycznego wykończenia i 
zdobył sobie zasłużone oklaski. 


Wieczór poprzedzony był odczytem prof. Doma- 
który zwieżle i harwnie skreślił cha- 


niewskicgo . 


aby ilość osób prowadzących rozmowę, o ile mo- 
żności, nie była wielką. 


dnego i pół arkusza druku, względnie 40 minut 
czytania. 


będzie miał utwór o wyższym nastrojn patryoty- 
cznym. 


Pijarów ks. Chromeckiego, 
najdalej do dnia 20 lutego 1896 r. w kopercie o- 


w kopercie drugiej, tą samą dewizą cpatrzonej, znaj- 
dować się powinno nazwisko autora. 


tości nagrodę 50 koron. 


trzecia 50 rubli. Pierwsze dwie przyznawało jury, 
trzecią publiczność przez głosowanie kartkami, przy- 
czem nagroda mogła być udzielona, w razie zgo- 
dności opinii, jednemu z nagrodzonych! już obrazów. 


okazało się, że pierwszą nagrodę przyznano 25-ciu 
głosami obrazowi pod godłem „185“ (portret damy 
w czarnem ubraniu; druga nagrodę 23-ma głosami 
otrzymał obraz pod godłem „Qno vadis?* Autora- 
mi tych prac są 

Henryk Piątkowski. 
publiezności 


dy pierwszej. 


skim (ulica Hetmańska liczba 12%). 


członków. 
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rakterystykę twórczości Hiindla i podniósł znamien- 
ne rysy indywidualizmu tego mistrza, oraz przy- 
czyny jego popularności w Niemczech i Anglii. 

Sala hotelu Naskiego była szczelnie zapełnioną. 

KAP. 

P. Józef Kotarbiński rozpoczął występy go- 
ścinne w Poznaniu. Artysta grać będzie między 
innemi „Uriela Acoste“, „Makbeta*, „Kssexa* i 
„Hamleta“. 

— Powieść hr. Leona Tołstoja „Gospodarz i 
parobek*, przerobiona na sztukę z upoważnienia 
samego autora, zakwalifikowaną została przez cen- 
zurę dramatyczną w Petersburgu do przedstawienia 
na scenie i nkaże się wkrótce na deskach jednego 
z teatrów prywatnych. 

— Konkurs literacki. Komitet obchodów uro- 
czystości narodowych w Krakowie rozpisuje niniej- 
szem konkurs na utwór literacki wierszem lub pro 
za, mający za tło i temat konstytucyę Trzeciego 
Maja. Utwór ten w formie rozmowy, a z wybitnie 
patryotyczną tendencyą napisany, może wprowadzić 
więcej niż dwie osoby, chociaż życzeniem byłoby, 


obsadzenia wojskiem stoliev. jeżeli zaszłaby te- 
go potrzeba. 

Było jednakże prawdopobnem, że akcya ta w 
dalszym ciągu obejmie także sprawę armeńska. 
Również było także możliwem, że mocarstwa 
poruczą przeprowadzenie tej sprawy Anglii i jej 
sprzymierzeńcem. 

Wszystko składało się jak najlepiej, gdy 
w ostatniej chwili oświadczyła podobno Ro- 
sya, że nie może sie zgodzić na pro- 
jekty austryackie. Nie wiedzieć, co mo- 
gło Rosyę skłonić do tego oświadczenia, rów- 
nież tajemnicą jest, czy jest to ostateczne jej 
postanowienie. Jednakże domyślają się, że 
Niemcy swą wyczekującą podstawą przyczyniły 
się po części do tego. Wprawdzie nie potrzeba 
jeszcze rozpaczać, gdyż i tak sprawa ta za- 
kończyć się może zadowalniającym wynikiem. 

Wrancya, jeżeli Rosya trwać bedzie przy 
swem postanowieniu, prawdopodobnie odstąpi 
także od zawartej ugody, jednakże akcya tak 
samo osiągnie cel zamierzony, jeżeli Austryą, 
Włochy i Anglia pójdą ręka w rękę w tej spra- 
wie. i 

Berlin, 19 listopada. Hannor. Courrier donosi, 
że z powodu różnicy zdań w ministerstwie co 
do reformy procedury karnej w wojsku, możli- 
we jest ustąpienie ministra wojny i kan- 
elerza Hohenlohe'go. . 

Paryż, 19 listopada. Wydanie Artona ma 
być rzeczą zdecydowana. Szef policyi bezpie- 
czeństwa Cochefert udał się do Londynu, 
aby przywieźć Artona. 

Arton znajduje się w więzieniu w Holloway 
i bierze obiady z sąsiedniej restauracyi. 

Paryż, 19 listopada. Wczoraj znowu i to dwu- 
krotnie gabinet Bourgeois odniósł w Izbie 
deputowanych zwycięstwo nad  rozezarowaną 
opozycyą. Toczyła się najpierw w dalszym cią 
gu rozprawa nad art. 8 ustawy o podatku spad- 
kowym. Po przemówieniach Gamarda, Meline'a 
i ministra skarbu Doumera, Izba większością 
359 głosów przeciw 195 przyjęła wyrażoną 
w tym artykule zasadę progresyi. 

Nastąpiła z kolei ożywiona rozprawa nad in- 
terpelacyą Dufaure'a w sprawie aresztowania 
Artona. Interpelant pytał, czy aresztowa- 
uic zawdzięczać należy przypadko- 
wi ezy wskrzeszeniu działalności 
polieyi, a dalej czy rząd niema zamia- 
ru zbadać stanu zdrowia innej je- 
szcze osoby (Korneliusza Hertza). 

Bourgeois odpowiedział natychmiast, że 
aresztowano Artona na podstawie doniesienia, iż 
tenże przebywa w Londynie, a jedynem życze- 
niem rządu, aby ten sam okręt, który 
przywiezie Artona, przywiózł z nim 
także Hertza. Przemawiali dalej ostro prze- 
ciw sobie Bartou i Millerand, a Bour- 
geois ponownie zabrawszy głos, odparł sta- 
nowczo twierdzenie Deschanela. jakoby rząd 
był więźniem pewnej części Izby. „Niektóre tyl- 
ko z reform przez nas projektowanych cheemy 
w obecnej chwili przeptowadzić, ale program 
rządu nie ulegnie żadnym modyfikacyom dla 
pozyskania sobie głosów 'socyalistyeznych. Re- 
form, które przyrzekłem, dokonam, a rękojmią 
dla mnie jest ta właśnie większość, która za 
podatkiem spadkowym przed chwilą się oświad- 
czyła*. Przemawiali jeszcze książę Arenberg i 
Grandmaison, w końeu na żądanie prezydenta 
ministrów, który wyraźnie obstawał za pełnem 
uznaniem działalności rządu, przyjęto imponu- 
jaca większością 421 głosów przeciw 52 porzą- 
dek dzienny, w zupełności dla" rządu przy- 
chylny. 

Konstantynopol, 19 listopada. Wielki wezyr 
upoważnił pewnego korespondenta, którego przy- 
jał u siebie, do ogłoszenia następujących szcze- 
gółów: 

Celem stłumienia rokoszu wysłano kilkakro- 
tnie do władz prowincyonalnych rozporządzenia, 
które jednak żle zrozumiano. Z tego powodu 
instrukcye ponowiono i uzupełniono w tym kie- 
runku, że bez wyjątku jednako wymierzać na- 


binetu cieszą się zaufaniem sułtana. Kto zosta- 
nie ambasadorem w Berlinie, jeszcze nie jest 
pewne. 

Korespondent dodaje, że wielki wezyr robi 
wrażenie urzędnika administracyjnego, który jest 
przepełniony najlepszemi chęciami dla wypeł- 
nicnia swego trudnego zadania. 

Petersburg, 15 listopada. W grudniu, jak do- 
nosi (rrażdanin, ma być zwołany zjazd guber- 
natorów dla rozstrzygnięcia ważnych kwestyj 
administacyjnych. 

Nowy Jerk, 19 listopada. Wczorajszy Herald 
ogłasza następującą depeszę swego korespon- 
denta z Petersburga: 

Dowiaduję się z najlepszego Źródła, że list 
cesarza niemieckiego, który wielki ks. 
Włodzimierz wręczy carowi, zawiera 
propozycyę, aby Rosya, Francya i 
Niemcy zjednoczyły się do wspól- 
nej akcyi przeciw Anglii, w razie, 
gdyby Anglia zamierzała rozbiór Turcyi. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 19 listopada. Fremdenllatt stwierdza 
wobec wiadomości z Rzymu, podanej przez 
Neue Fr. Presse, jakoby Rosya oświadczyła 
w ostatniej chwili, że nie może się zgodzić na 
projekty Austro-Węgier, — że Rosya uważa 
jednomyślne postępowanie wszystkich mocarstw 
za bardzo skuteczne, że w zasadzie zgadza 
się na podwojenie okrętów stacyjnych w Kon- 
stantynopolu, że rzeczywiście zarządziła wy- 
słanie drugiego rosyjskiego okrętu wojennego. 
Rosya przyznała, że wysłanie eskadry mocarstw, 
który to środek ostrożności wywarł już zba- 
wienny wpływ na umysł ludności, usprawiedli- 
wiło położenie. Rosya wychodzi rzeczywiście 
z tego samego punktu widzenia, co inne mocar: 
stwa i dąży w zasadzie do tego samego celu, 
gdyż żadne mocarstwo nie było tak bardzo za 
najszybszem załatwieniam kwestyi armeńskiej, 
jak Kosya. 

W tej myśli zgodził się gabinet rosyjski jak 
najlojalniej na  propozycye  austro-węgierskie. 
Sprzeczność w poglądach co do modus proceden- 
di wykazał tylko jeden punkt. Austro-Węgry 
mniemały, że na wypadek chwilowego niebez- 
pieczeństwa zachodzących ewentualności, powin- 
ni ambasadorowie w Konstantynopolu być 
upoważnieni do zaprowadzenia chwilowych środ- 
ków ostrożności na drodze jednomyślnej uchwa- 
ły; Rosva była znów zdania, że ambasadorom 
nie powinno być udzielone tak doniosłe pełno- 
mocnietwo. lecz postanowienia ambasadorów po- 
winno poprzedzić porozumienie się gabinetów. 

Wiedeń, 19 listopada. Dziś przed południem 
w pałacu arcybiskupim rozpoczęły się posiedze- 
nia komitetu biskupów pod przewodnictwem 
kardynała Sehoenborna. 

Wiedeń, 19-go listopada. Ferordnungsblatt fir 
Jstsenbahnen und Schiffahrt ogłasza przepisy 
dyrekcyi generalnej kolei państwowych, tyczące 
się zaprowadzenia nowej taryfy towaro- 
wej, począwszy od | stycznia 1896 r. Z prze- 
pisów tych wynika, że rząd liczył się bardzo 
z doniosłożcią wniosków projektu, tyezącego się 
kolei państwowych, chociaż przyjęcie eałkowite 
tych wniosków nie mogło nastąpić z powodu 
strat, które rząd musiałby ponieść, gdyby zgo- 
dził się na upaństwowienie kolei do połączenia 
między koleją północno-zachodnią, a niemiecką 
koleją poludniowo - północną. Podwyżka taryfy, 
którą ustanowiono w projekcie pierwszej osno- 
wy, pozostaje nadal i stosuje się do przewozu 
przesyłek pośpiesznych, przesyłek tobołkowych 
(Stückgut) pierwszej i drugiej klasy, włącznie 
z tarytą dla przesyłek zbiorowych, oraz taryfy 
szczegółowej klasy pierwszej. We wszystkieh 
innych klasach taryfowych zniżono znacznie 
projektowaną podwyżkę; sżczególnie w taryfie 
wyjątkowej klasy pierwszej, ważnej zwłaszcza 
dla przewozu węgli, zniżono podwyżkę na 2 złr. 
od wagonu. Prócz tego ustanowiono taryfę w 
ten sposób, że na odległość przeszła 300 km. 


Utwór nie powinien przekroczyć rozmiarów je- 
Z dwóch równej wartości utworów pierwszeństwo 


Utwory winny być nadesłane na ręce rektora 
ulica Pijarska nr. 2, 


pieczętowanej z odpowiednią dewizą, obok której 


Utwór, uznany za najlepszy, otrzyma nagrodę w 
kwocie 100 koron, utwór drugi z rzędu co do war- 


Utwory nagrodzone znżytkowane będą w progra- 
mie uroczystości Trzeciego Maja. Własność nagro- 
dzonych utworów komitet zastrzega sobie. 

— Konkurs malarski. W salonie artystycznym 
w Warszawie rozstrzygnięto „konkurs główek*, urza- 
dzony staraniem tegoż salonu. Nagród było do 
przyznania trzy: pierwsza 100 rubli, druga 75 i 


Po obliczeniu głosów (imiennych) artystów-malarzy, 


pp. Zygmunt Andrychiewiez i 

Największą ilość głosów od 
(915) otrzymał obraz pod godłem 
„155%, trzecią zatem nagrodę dołączono do nagro- 


Dział ekonomiczny. 


Walne zgromadzenie polskiego Towarzystwa 
handlowo-geograficznego odbędzie się we Lwo- 
wie w niedzielę dnia 24 listopada bieżącego ro- 
ku o godzinie 5 po południu w Banku galieyj- 


Porządek dzienny: Odczytanie protokołu z o- 
statniego walnego zgromadzenia. Sprawozdanie 
z czynności Wydziału. Dyskusya nad dalszym 
programem. Sprawozdanie kasowe. Sprawa mia- 
nowania członków honorowych. Wybór komi- 
syi kontrolującej. Wybór 3 członków Wydziału. 
Uchwalenie budżetu i rocznej wkładki. Wnioski 


Spestrzeżenia meteerologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 19 listopada. 


wczoraj | dziś dziś |leży prawo, a podżegaczy bez różnicy wiary|nie poczyniono prawie żadnych zmian w do- 

>- i g. 10 w.g. 6 ranojg. 2 pop.|karać należy. Szefów pokoleń Kurdów zmuszo- | tychezasowych stopach taryfowych (Frachtsatze). 

Ciśnienie powietrza 3 4 rrr no do uspokojenia ruchawki. Możliwe są jeszcze | Taryfę wyjątkową klasy pierwszej pozostawiono 

(zred. do 0) 152 9mn|752*8 mm|152'4mm | starcia wewnątrz państwa, a nawet akta zem-|bez podwyżki, tak samo taryfę wyjątkową kla- 

Temperatura E ~~~ |sty w Konstantynopolu, nie należy ich jednak ļsy piątej, jeduakże z małemi modyfikacyami. 

w stopniach Celsiusza --6%8 | +49,6 | +60,1 |uważać za oznakę ponownego wybuchu ru- Taryfa towarowa wejdzie w Życie dnia 1 sty- 

Kierunek i mooti - | chawki. , cznia 1896 r. także na liniach czeskiej kolei 

(0 == cisza, 10 burza) Wi | W8W1 El s Porta dotychezas nie żądała od mocarstw wy- zachodniej, morawsko - śląskiej kolei centralnej, 

i : - " S jaśnień z powodu zarządzonego wysłania tłot|na linii Hohenstadt-Zöptau, oraz na morawskiej 

Wilgotność względna 944 979, 87% spodziewając się, że mocarstwa uznają jej usiło-|kolei granicznej, gdzie dotąd były ustanowione 

(w odsetkach) - = | |. _|wamia i uszanują jej ciężkie położenie, wywoła-|wyższe taryfy, niż na innych liniach kolei pań- 
Stan nieba 10 10 10 [Pe przez Armeńczyków. Garnizon w Zeitun do- |stwowych. 

0 pog., 10 zup. pochm. tychczas uwięziony. Tamtejsi Armeńczycy robią| Elischau, 19 listopada. W stanie zdrowia hr. 


wycieczki w okolice i szerzą zniszczenie. Ope- 
racyj wojskowych przeciw Zeitun dotychczas 
nie rozpoczęto, ponieważ wpierw należy oczy- 
ścić okolicę. 

Miejscowość Aintab (?) w wilajecie Aleppo 
obiegły 2 bataliony wojska. Komendant prosił 
o pozwolenie przypuszczenia ataku i otrzymał 
potwierdzającą odpowiedź i naganę za waha- 
nie się. 

W Mersiran i Amazyi w wilajecie Sivas 
zaszły tylko drobne potyczki z powodu napadu 
Armeńczyków na moszee. Miejscowość (ioerun, 
oblężona przez Kurdów, została uwolniona. — 
W Hanran również skończą się wkrótce star- 
cia i nieporozumienia. 

Porta spodziewa się pacytikacyi Azyi Mniej- 
szej w przeciągu 10 dni. O wybuch niepokojów 
w Konstantynopolu nie należy się obawiać, gdyż 
przeprowadzono wszelkie środki ostrożności, a 
tajny komitet turecki, którym straszą świat dzien- 
niki, nie istnieje więcej. 

Porta zakomunikowała swoje rozporządzenia 
i udzielone instrukcye urzędownie mocarstwom 
interweniującym, a o dalszem swojem postępo- 
waniu wkrótce je zawiadomi. 

Zmiany w ministerstwie nie należy się spo- 
dziewać. gdyż wszyscy terażniejsi członkowie ga- 


Taaffego nastąpiło lekkie pogorszenie. 
Papież przesłał mu apostolskie błogosławień- 
stwo. 

Kolonia, 19 listopada. Kölnische Ztg donosi z 
Konstantynopola: Ze względu na przyja- 
zny stosunek z sułtanem, oraz dla ochrony swej 
odpowiedzialności, rząd niemiecki udzielił pra- 
wie równocześnie z wystosowanemi do mocarstw 
projektami hr. Gołuchowskiego, w osta- 
tniej chwili sułtanowi rady, aby liczył się z na- 
glącemi żądaniami mocarstw, usiłując przede- 
wszystkiem wszelkiemi środkami przywrócić po- 
rządek. Rząd niemiecki nie taił się z tem, że 
w Europie panuje powszechne przekonanie, 
jakoby terażniejszego stanu anarchii w Tureyi 
nie można pogodzić z interesami europejskiemi. 
Z odpowiedzi sułtana wynika, że zna on dokła- 
dnie doniosłość położenia. 

Wiirzburg 19 listopada. Wczoraj rane powstał 
tutaj wybuch w fabryce gazu. przyczem spalił 
się jeden robotnik; prócz tego poniosło kilku 
robotników i dwóch żołnierzy policyjnych cięż- 
kie uszkodzenia. 

Londyn, 19 listopada. Biuro Reutera donosi: 
„Ntowarzyszenie angielsko-armeńskie* otrzymało 
wczoraj przed połndniem depeszę. która opiewa: 
„Armenezyków mordują wszędzie; 


(Telegramy własne „N. Reformy"'. 


Wiedeń, 19 listopada. Wiener Zty ogłasza, 
że cesarz nadał radcy rządu i dyrektorowi po- 
licyi w Krakowie, drowi Zenonowi Korotkie 
wiczowi, order żelaznej korony III klasy. 

Nadto nadał cesarz komisarzowi policyi kra- 
kowskiej, drowi Adamowi Banachowi, złoty 
krzyż zasługi z koroną, a cywilnemu agentowi 
tejże dyrekcyi policyi. Marcinowi Nodze, sre- 
brmy krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeń, 15 listopada. W sprawie wsch o- 
dniej donoszą z Rzymu do Newe Fr. 
Presse: lnicyatywa Austro-Węgier odnosi 
się do szeregu środków ostrożności, których za- 
prowadzenie w równej mierze ma być zadaniem 
Francyi, Rosyi, Włoch, Anglii i Austro-Węgier, 
Celem, do którego dążą mocarstwa, było, dać 
sułtanowi możność przywrócenia porządku i spo- 
koju w jego państwie o ile możności jak naj- 
szybciej i najpewniej, oraz przeszkodzenia roko- 
szowi w Konstantynopolu, za pomocą 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrami- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


WYMIANY v Krakowie, Rynek 
KANTOR Główny L. 30. Ziecenia 


Filii c. k. uprzyw. zprowincyi uskutecznia 


Galic. Banku Hipotecznego =e o*wotra poczta, bez 


doliczenia prowizyi 
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więcej niż sto tysięcy umario z glo- 
du“. Zarazem proszono rząd angielski o pomoc, 
gdyż Porta jest bezsilną. 

Londyn, 19 listopada. Dzienniki donoszą, że 
ambasador turecki, Rustem-pasza, zachoro- 
wał niebezpiecznie na influenzę. 

Rzym, 19 listopada. „igencya Stefaniego dono- 
si z Konstantynopola, że agitacya prze- 
ciw chrześcijanom przybiera w Syryi półno- 
enej większe rozmiary, a z okolicy Aleppo 
donoszą 0 nowych gwałtach. 

Konstantynopol, 19 listopada. Sułtan udzielił 
wczoraj ambasadorowi włoskiemu, Pansie, 
posłuchania. 

Konstantynopol, 19 listopada. Z urzędowego 
żródła tureckiego donoszą, że biskup armeński 
w Aleppo wystosował do biskupa w Urfa 
dwa listy następującej treści: 

„Poślij pan powstańcom w Zeitun prochu, 
aby byli w stanie stawić opór władzom; zara- 
zem przygotuj pan pewną ilość saletry na fa- 
brykacyę prochu. Mieszkańcy chrześcijańscy w 
Zeitun utworzą armię. Mamy dnie krwawych 
zajść przed sobą. Armeńczycy w Marasz są 
przygotowani do walki, której życzą sobie usil- 


nie; żądaja broni i amunicyi, mając nadzieję, 
że będą mogli innym powstańcom przyjść w po- 
moe. Informacye te przesłano wszystkim armeń- 


skim komitetom rewolucyjnym*. 

Obydwa listy. które dostały się do rąk władz 
miejscowych. sa dowodem, że duchowieństwo 
armeńskie bierze bezpośredni udział w ruchu 
rewolucyjnym. 

Sofia. 19 listopada. Z powodu przyjścia na 
świat ks. Cyryla, odbyło się wczoraj przed 
południem w katedrze nabożeństwo dziękczynne, 
które celebrował metropolita sofijski w asysten- 
cyi licznego duchowieństwa. Ks. Ferdynand 
był obecny na nabożeństwie, w towarzystwie 
swego dworu i obywateli miasta. Dziwiono się 
powszechnie nieobecności metropolity i członków 
św. synodu kościoła bułgarskiego. 


berlińskiej, 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i 
IKurs w wal. 
1  kustr. 
Wiedeń, dnia 19 listopada 1895. į 


| złr. | ot. | 
Zjednoczony dług w papierach . .| 99] 45 
Zjednoczony dług w srebrze . . .| 99| 60 
Austryacka renta złota . . « 120| 45 
4% austryacka renta (marcowa). .; 100| 45 
4% węgierska renta złota . gm 120 20 
4% węgierska renta koron. : ås — 
Akcye banku austro- węgierskiego . 1023| — 
Akcye kredytowe . SĘ | -| 3723| — 
Londyn mę + 6  «— © FAJNO 
Banknoty banku niem. za 100 m. . „, 59) — 
B0 marek . n AEAT o „JĘL ADE 
20-frankówki za sztukę . | 9/597/, 
Banknoty włoskie . «| 34] 70; 
Dukaty austryackie 5] 0 


Wiedeń, 19 listopada. Ruble 12950. Cena naf- 
ty 16-60. Spirytus gotowy I%10. Żyto na 
wiosnę 6'72. Pszenica na wiosnę 7'31. Owies 
na wiosnę 6:49. 

Wiedeń, 19 listopada. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97:75; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
56:70; A% galic. fund. propinacyjnego 97:—; 
4% listy banku Krajowego 94:50; 4, % listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 10%—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98:25; 


Akeye Karola Ludwika 218:—; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 292'-—; Losy z 1854 na 250 złr. 


141:—; losy z 1860 na 500 złr. 149:50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158-50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 198:—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 34250; akcye galie. banku 
hip. na 200 złr. 425—; Landerbank na 200 
złr. 2450; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1023. i 


Berlin, d. 19 listopada. Godzina 2 minut 40 po 
poł. Austryackie kredyty 232-10 mrk. Austrya- 
cka złota renta 102:— mrk. Austryacka srebrna 
renta 99.40 mrk. Wegierska złota renta 102 20 
mrk. Węgierska renta koronowa 98:50 mrk. 
Austryackie banknoty 16950 mrk. Akcye kolei 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
22080 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedziałności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


- m 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa: posp. 631 rano, osob. 8 rano, osob. 10 30 ra- 
no, błysk. 915 wieczór. osob. 10:55 wieczór. Do Wiednia : 
osob. 538 rano, osob. 9°25 rano, błysk. 2'31 pop. osobowy 
3:20 po południu, posp. IQ wieczór. Do Warszawy: osob: 
538 rano. Osob. 9'25 rano, osob. 6'10 wieczór. Oo Oświę- 
cimia: osob. 610 wieczór. Do Suchej: osob. 8:37 rano, 
osob. 6-35 wieczór. (Od 15-go czerwca do 15-g0 września 
do Chabówki: osob. 8 rano). Do Wieliczki: osobowy 2 20 
w południe, osob. 8:10 wieczór. Do Rzeszowa: osobowy 
6:35 wieczór. 


Do Krakowa przychodzą : 


Ze Lwowa: osobowy 5 rano, błysk. 7 rano, posp. 224 po 
południu, mięsz. 8'20 wiecz., osobowy 742 wieczór, posp. 
9-35 wieczór. — Z Wiednia; pospieszny o godz. 66 rano, 
osob. 9'37 rano, błyskawiczny 2 34 po południu. Z War- 
szawy : osob 9'37 rano, osob, 53 po południu. Z Dświę- 
cimia: osob. 7'33 rano. Od Suchej: osob. 659 rano, osob. 
8:55 rano, osob. 922 rano. osob. 4'42 po południu, osob 
820 wieczór. Od 25 czerwca do l> września. Z Chabów- 
ki: osob. 6 45 wieczór. Z Wieliczki: osob 8-55 rano, osoh. 
6:45 wieczór. Z Rzeszowa: osob. 8 55 rano. 
(Czas środkowo-europejski.) 


TUTKI (Gilzy ) Z bibułki »Werze blanche‘. "mer przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepsza, gdyż «o do hygieny żadna 


dotychczas bibułka nie jest jej w stanie dorównać 


poleca: Fabryka Tutek „Polonia“ Rudolfa Hierlicziki w Krakowvvie. 


Ceny oyjne. — Czystońć wyroku. — Deo nakycia w trafiirach i hancilach korzennych tak w Erakowie jak i na prowincyi. 


ZLA 47 TY A.» 


LS ea " A 


az: ALAM 414: 


-T "PZ AZ M2 Śri. | 


gS ' qe zza 


4 Nr. 267. 


Księgarnia. skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 
pism peryodycznych 


S. A. Krzyzanowskiego w Krakowie 

poleca 2569 2 8 
następujące Nowości muzyczne: 
o: ( Friedrich A. Nad Wisłą, kadryl 


= ] z pieśni polskich złr. —,60 
z | Fritz F. Wieniec pieśni 

Z | polskich zęby — 
Noskowski Z. Skowrone- 
czek śpiewa. krako- 

wiak, na jeden głos „ —.80 

— na fortepian . ©., —80 


Świerzyński M. Piosnka Wasyla —.60 
Richling. Zbiór pieśni ru- 
skich, ukraińskich i ko- 


łomyjek. na fortepian złr. 1.25 
Żeleński W. Dwie pieśni. 
Nie wróci. Go mi tam. „ —.80 


Renomowana 
«b LA 
drogsuerya 
w większem mieście (ralicyi, jest do 


sprzedania pol bardzo przystępne- 
mi i korzystnemi warunkami. 
Bliższych wyjaśnień udziela kance- 
larya adw. Dra Teofila Kormo- 
sza w Przemyślu. Do niego ze- 
chcą się interesowani w tym wzglę- 
dzie zgłosić 2598 1 8 


Kantorzysta 


Niemiec, czeski korespondent. stenograf. znający 
trochę także język polski, mogacy złożyć kaucyę, 
poszukuje posady. — Zgłoszenia pod „Co mp= 
toirist*- poste rest. Berno. 2601 1 2 


Wracaj, pój- 
dziesz do rze- 


miosła. 
ER. 


2 duże lodownie 


zaraz do wynajęcia w „Sza: 
rej kamienicy“. 

Wiadomość w kantorze obok 

handlu. 2599 1 


| Skład futer. | 


K. MOOR 


Kraków, ul. Grodzka, L. 32, 


poleca swój doborowo zaopstrzony 


Skład Futer 


krajowych, rosyjskich 
i amerykańskich 
gotowych i na sztuki. 


Urządziwszy ohok mego składu futer 
Pracownie takowych, jestem 
w stanie przyjmować wszelkie w za- 
kres ten wchodzące obstalunki i repe- 
racye. które wykonuję punktualnie po 
cenach najtańszych. 2444 10 0 


| Skład futer. | 


Zakład gimnastyki 


w Krakowie pod L. 15 przy ulicy 
Stolarskiej, na I piętrze, istniejący od 
lat 20 kilku. 

W zakładzie tym udzielam lekcyj zbiorowej 
i osobnej gimnastyki salonowej, hygienicznej i 

ortopedyi, jakoteż szermierki. 
Na zadanie udzielam lekcvj gimnastyki po 
pensyonatach i po domach prywatnych. 
Aleksander Weiss 
2462 7 10 


Bkiaci futer. 
"IG3ZNI PBYHĄS 


kierownik zakładu. 


Ziółka piersiowe 
Dra W. Seeburgera 


na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienie 
ma jedynie prawdziwe apteka i główny 
skład maieryałów apt. pod ..zło- 
tym Słoniem* E. Hellera w Kra- 
kowie, nl. rodzta. Cena paczki 20 ct 
(10 paczek posyła się opłatnie). 2457 8 0 


Nauka Sry na CytrZ 


w języku polskim właśnie wyszła z dru- 
ku. — Jest to nujlepszy środek do samodzielnej 
nauki. Układ Bernarda Kleina, Wie- 
deń, IV., Dinnhaus'rgasse 6. 
Nabye można w każdym handlu przy- 
borów i instrnmentów muzycznych 
za 2 złr. 40 cent. 252, 6 6 


9 © 
Pozyczk 
ożyczki 
od »00 złr. w górę do kwoty naj- 
wyższej wyrabia sie jako kredyt 
osobisty spiesznie i dyskretnie. 
Agentur, Budapest, Post- 
fach 107. 2567 5 5 


Parowa destylarnia 


WÓDEK POLSKICH 


Ks. Władysław Adamczewski m p. 


NU WANE EOT MH A: 


Damasty jedwabne s « 


io 14 zir. 65 ct. 7a metr — Z moch fabryk — 


Do zakupna 
kanp, FająkóW, SWIEGZNIKÓY, 
Wyrobów majolikowyol 1 t1. 


| w zacznie powiększonym składzie | 
AT 
zaprasza najuprzejmiej P. T. Publiczność 


R. Ditmar 


l 


Kraków, Rynek główny, L. 13. 


2398 18 


Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW 


Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności 


„Wzajemna Pomoc“ w Białej 


odbędzie się dnia 28 listopada 1895 r. w lokalu Sto- 
warzyszenia w Białej, na które to Zgromadzenie zapraszamy 
niniejszem wszystkich P. T. członków. uprawnionych na podstawie 


37 statutu do brania udziału w Ogólnych Zgromadzeniach. Począ- 
tek o godzinie 2 po południu. 
Porządek dzienny. 
1. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Dyrekcyi. 
2. Wnioski członków. 
W Białej, dnia 18 listopada 1895 r. 


2591 1 


Za Radę nadzorczą Stowarzyszenia pożyczkowego i osżczędności 


„Wzajemna Pomoc“ w Bialej: 


Prezes Sekretarz 


Ks. Jan Markuzeł m. p 


PENSYONAT 


Dra Chwistka w Zakopanem 


CAŁY rok otwarty 
dla potrzebujących górskiego powietrza. 
Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko. 


246190 


Celem uniknięcia wszelkich pomyłek oznaj- 
mia się, że 


Grand Magazin At Drix ie 


znajduje sie 


tylko przy ul. Grodzkiej, L. 3, I piętro. 


Poleca 
gotowe suknie męskie i dziecinne 
z materyałów krajowych i zagranicznych po mader 


niskich cenach. 2555 3 20 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż już 
otworzyłem mój nowy zakład gastronomiczny naprzeciw teatru pod firma: 


„Café-Restaurant du Theatre" 


s Wałeczki, Kit i Gips 


Kraków, 20 Listopada 1895. 


jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 35 et. do złe. 14.65 za metr — 
gładkie, prążkowane, w kratkę. wzorzyste, dainasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm kolorów, deseni itp.) 
Damasty jedwabne od 65 ct.—14.65 Grenadyny jedwabne . od 80 et. —7-65 


Batyst. suknie jedwab. od złr. $:65—432:75 Jedwabny Surah . . . . . 80 „ —3.80 

Fulary jedwabne od 60 et.— 3:35 Jedwab. fulary japońskie . s0 . —3.35 

Jedwab. atfas na maski , 35 . — 1.90 Jedwabne Reungaliny . od złł. 1°20 - 6:30 

Jedwabny Merveilleux „ 45 ,— 5.85 Jedwabne franc. Faille , 1.45 — 6.80 

Balowe materye jedwab. , 35 . —14.65 | Jedwabna krepa chińska 1.35—6.65 
za metr. 


Jedwabne Armires, Monopolis, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovito Marcellines, jedwa 
bne materye na kołdry i chorągwie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. — 
Próbki i katalogi natychmiast. — Do Szwajearyi perto podwójne. 69 10 


Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c, i k. dostawca nadworny), 


Kalosze „Warszawska Pracownia Gorsetów à la Sirène“ 


przeniesiona z ulicy (irodzkiej, L 10, I piętro, na 
prawdziwe rosyjskie ulicę Szewską, X.. 21, TX piętro. 
Szczotki do przedpokoi. 


OWEN 2 A WE a 
Roróžki kokosowe | ŻELAZNE. 
Ghodniki i Przedściółki 


skich i brukselskich, po cenach znacznie zniżonych. 
f z linoleum i ceratowe. 


Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirène“ 
Ghodniki kokosowe, 


w Krakowie, ulica Szewska, L. 21, I piętro. 


Przy zamówieniach z prowincyi prosimy nadsyłać miarę brana na sukni: 1) objętość gor- 
su, 2) w pasie, 4) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 2527 5 ż0 
M k TUA 
asg woskową do podłóg. JĘ 
e = 
Mase francuską do posadzek. | 


DOOOOOODODCODCODOOCCA 
Ceny zniżone. o) 


$ Palniki Dra Auera.$ 


X Jedynie prawdziwe palniki prof. dra Auera z siatka, cylindrem, 
tulipanem, z montowaniem 


4, 
ra | 


Glazurę ONE po 5 zir. DO ecet. i 
Ac e. PTZ (z daszkiem zamizst tulipana po 6 zr. 50 cnt). 


lakierowania podłóg. j 


Hroby szczotkarskie f 


i różne inne artykuły 


dla gospodarstwa domowego. 
| Perfumy i mydła. 
Artykuły toaletowe 


w największym wyborze. 


Matki do palników dra Auera po 1 zir. 20 ent 


z odniesieniem i założeniem o 5 ct. drożej. 
Najpiękniejsze i najtańsza światło tegoczesne. 
Dostarcza zaraz na Żądanie i poleca 
Dyrekcya Gazowni miejskiej. 


Zamówienia kartką lub telefonem (Nr. 72) przyjmuje Dyrekcya 
lub filia gazowni. ulica Grodzka, L. 32. 2475 5 6 


Lesnik L. 2876. 
z ukońezon c. k szkołą leśniczych i egzaminem konkurs 
|) 


rządowym, poszukuje posady zara”. 
Wiadomosć: Księgarnia Pelara w Rzeszowie. 

RAI zę. | Gmina król. miasta Żywca 

rozpisuje niniejszem konkurs na 


Akademik. 
prowizoryczne obsadzenie posady 


„ pięknem. szybkiem i eżytelnem pi- 
inspektora policyi miej- 


smem, poszukuje zajęcia biurowego 
w micjscu lub na prowincji. skiej w Zyweu, z płaca roczna 
D00 złr. w. a. e 


Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 25805 2 3 ; £ 
— u as ui i Posada ta ma być objętą z dniem 
Farbiarnia l% **'|1 grudnia b. r. 
- F A Starajacy Się o nią winni w ter= 
| was i (i 
i pralnia chemiczna minie do 25 listopada b r. 


e — . r ARJ . ra a . 
Piotra Utelskiego: w nieść na ręce Zwierzchności gmin- 
w Krakowie. ulica Karmelicka, L. I7,| EJ SWOJE podania , udokumentowa- 
przyjmuje do farbowania, prania lub odezyszcza- | ne metryka chrztu i świadectwami 


H lo zaopatrywania drzwi i okien. 
Smarowidło nieprzemakalne 
do obuwia. 


Gmarowidło nadające 
podeszwom trwałość. 


Latarki stajenne, ręczne 
i kieszonkowe 


Artykuły piwniczne : 
Pipy i wentyle do teczek. 
Węże gumowe. 

i Lewarki patent. gumowe. 


Napełniacze liaszek. nia wszelkie materye jedwabne, weł- | - „jc. „vinemni 

Korki do butelek. niane, bawełniane, aksamity, ko- a ARJ AA s 
w ane un ronki, dywany. firanki, kapy. or-| Zywiec, 16 listopada 1895. 

Maszynki do korkowania. naty, ubrenła męskie i damskie, Binur si 
ara zenia piwa. uniformy wojskowe, pokrycia me- = 

AI araty do toczenii P błowe itp w całości lub poprute. 2590 2 2 Sądecki. 


Korkociagi. 

Kapsle do butelek. 

Smółka do lakowania butelek. 
Maszynki do mycia flaszek. 
Maszynki do kapslow. butelek. § 
Środki do czyszczenia i filtrow. 
Aparaty do filtrowania. 


Ramki do gazet. 
Kije, kule 
i przybory do bilardów 


polecają 
po cenach najumiar- 
kowańszy eh 


Reini Friedrich 


Kraków 
Rynek, 37, Linia A—B. 
Cennik bezplatnie i franko 
Codziennie dwa razy wysylki 
pocztowe. 2514 2 Ù 


łj" 


Czytelnia | 
IonacegO GiMYIOWICZA 


w Krakowie 
ul. Bracka, L. 5, 


ma na składzie 20 000 dzieł i spro- E r 
wadza ciągle 2919 12 16| Woda do włosów 


nowości beletrystyczne niezawodny środek do zakręcania włosów, Trze- 


: AE J ba dobrze uważać na znak ochronny i firmę 
w języku polskim, niemieckim, fran-| Franciszek Kuhn, Norymberga. 
cuskim i angielskim. 


 Extrakt orzechowy 


zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe” 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. Wi- 
śniewskiego w Krakowie, ul. Stra- 
dom, L. 7. 142 68 0 


W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 
Redyka, ul Mikołajska (M. Rynek). 2394 2 10 


| ag mm pmmy m m â U 
K. Zieliński 

optyk w Krakowie, 

Rynek główny, Linia A—B, 39, 125: 27 0 


poleca 
instrnmenty miernicze. 
lornetki teatralne i po- 
=| lowe. okulary, cwikiery, 
| ciepłomierze pokojowe, lekar- 
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le- 
karskie, baterye lekarsk e z prą- 
dem stałym, barometry, ane- 
idy it p- 

Wszelkie reperacye oraz zamówie- Sg 

nia wykonnie bezzwłocznie. 


mozwody. 


i] 


E a 
"ATI Dra FRYDERYKA LENGIELA  „ys:0 
ERO ©3alsam brzozowy 


b i Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
odtluszezone i lekko rozpuszezalne 
oraz 


dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 


ać f dm: 
/ k komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
4 wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takiin ra- 

zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 


Jeżełi wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez 
to Iśniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładza na twarzy zinarszezki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 
ność i świeżość; asuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, sułuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia | złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

g Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 


ŚL. Lewlaka 1 Spór 


w Krakowie, ulica Grodzka, L, 40, 


poleca swe wyroby pp. kupcom i pry- 
watnym osobom. 650 102 150 


DOr 


przy ulicy Lubomirskiego, L. 11, 
nowy, Il-pietrowy, o 6 oknach, 
cynkiem kryty, wolny od podatku, do- 
brze się rentujący, blisko plant po- 
łożony, jest do sprzedania za do- 

płatą 7000 złr. *+579 3 


w którym urządziłem na pierwszem piętrze bardzo wspaniałe salony na 

restauracyę, oraz gabinety oddzielne dla kółek zamkniętych, a na dole 

kawiarnię z bilardami, pokojami do gier, jak również czytelnię, 

zaopatrzoną w wielką ilość dzienników. Z poważaniem 

2441 110 Ferdynand "Turlińsixi 
Restaurator vis-à-vis teatru. 


Kraków Zakład artystyczno-ślusarski Dajwor 6 
JÓZEFA GORECKIEGO 


odznaczony licznemi świadectwami i złolym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ormamentałnych , stylowych, 
kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 1815 32 40 


+ Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya ; w Tarnopolu u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; W Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 2341 4 78 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union, Budapeszt. Rottenbiliergasse |. 
Swietne partye. — Wyjaśnienia pod dyskrecya 

za 15 et. w znacz. poczt. 2494611 


Kamienica Il-piętrowa 


dobrze zbudowana, zupełnie sucha, zaraz do 
sprzedania. Potrzebny kapitał 10.000 złe 
przynoszący 10%, czystego zysku. Wiadomość : 
ulica św. Marka, 2, u dożorey domu. 2559 5 6 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
fu w oprawie: 


$ y granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp. 
Czeska agencya 32930 


Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L- IT. 
Odpowiedzialny rzącea drukarni A. Szyjewski. 


Gl 


| 


Z Druka ni Związkowej w Krakowie. 


